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Poznań, 9 listopada.

Z blriącć) chwili.
Korespondent fraukfurckiój gazety miał w Bar­

celonie ciekawy rozmowę z jenerałem Marlimsem 
Gamposem o wypadkach w Melilli. Marlinez Cam- 
pos cieszy się powszechną wziętością w Hiszpanii, 
przeto wywody jego zaslogują na szczególniejszą 
uwagę.

Jenerał mniema, że Hiszpania musi, co naj­
mniej, 20,000 żołnierzy wysłać do Melilli, jeśli ch e 
uspokoić Kabylów. „Gdyż nietylko — inótil on — 
w górach Riff, ale również w c; łój półuocnój Afryce 
każą oni świętą wojnę przeciwko H szoanii, a do 
pływ Maurów z wnętrza knju do Melilli przybiera 
coraz większe rozmiary. Dzisiaj już obozuje w p» 
bliżu Melilli piz szło 80 000 Kabylów. Nie mogąc 
wcale przypuścić, aby jenerał M .rtim-z swoiemi 
skromneini siłami zbrojnemi zwycięzko mćgf zakoń­
czyć wojnę z Kabylami, żywię największą obawę 
o naszą małą fottecę, która licząc 8000 żd Jerzy 
załogi, jest wystawioną na niebezpieczeństwo wobec 
dziesięciokrotnej przewagi nieprzyjaciela. Nie brak 
nam wojska i bez większych wy-iłków możemy ka- 
żdój chwdi 90 000 żołnierzy do walki przygotować. 
Do tego, miejmy nadzieję, nie przyjdzie, ale jestem 
pewny, że do Afryki będzie trzeba wysłać jeszcze 
12,000 żołnierzy. Przeciwko Kabylom należy po­
spiesznie i energicznie wystąpić, tak, iż cała kam­
pania musi najdłużćj trwać sześć tygodni, w prze­
ciwnym bowiem razie zatarg z KabyLmi 
byłby uciążliwy i kosztowny. Stoczonym juz 
walkom pod Melillą — (przy tych Słowach 
uśmiechnął się jenerał), nie należy przypisywać 
zbyt wielkiego znaczenia, chodziło bowiem dotych­
czas o małe utarczki, jak to pokazuje liczba po 
ległych i rannych po. stronie hiszpańskiój. Śmierć 
nieszczęśliwego jenerała Morgallo nie mało przyczynia 
się do tego, że prasa przesadza wypadki, które 
w ostatnim czasie wydarzyły się w Afryce. W ca- 
łój Hiszpanii plonie zapał patryotyczny; nie ma 
miejscowości, choćby najmniejszój, któraby, nie 
chciała się czemkolwiek przyczynić do walki prze­
ciwko dawnemu wrogowi po d-ugój stronie morza 
Śródziemnego.

IDotychczasdobrowolne zebrane składki wystarczają 
na pokrycie naszego rachunku z fabryką Loevego 
za 1000 odstawionych karabinów Mausera, a Bar­
celona chce ofiarować milion pesetów — mniój nieco 
Madryt, Bilbao, Malaga, Saragossa itd. Chociażby 
wyprawa przeciwko Kabylom wymagała 30 milio­
nów nakładu — kasa państwowa, dzięki ofiarności 
prywatnej, nie wielkie poniesie ciężary. Zauważyć 
jednak muszę z niezadowoleniem, że ofiarność ta 
daje prasie naszój sposobność do hałaśliwój radości, 
co szkodzi naszój powadze za granicą. Gdyby się 
to dziać miało zinicyatywy odnośnych szczodrobliwych 
osób i korporacyi, toby należało wytłomaczyć im, że 
taki patryotyzm może w końcu ściągnąć na naszą 
ojczyznę szyderstwo zagranicznych narodów. Mówiąc 
o prasie, muszę wyrazić pewne zdziwienie z powoda 
jśj utyskiwania na rozkaz ministerstwa wojny, aby 
biut s telegraficzne przyjmowały tylko urzędowe tele­
gramy o wojnie w Melilli. Jeden z dzienników za­
pytał nawet ironicznie, czy rozkaz ten został wydany 
w obawie, że Kabilowie mogliby się z hiszpańskich 
gazet dowiedzieć o naszych planach wojennych. 
W istocie to jest powodem, który zniewolił rząd do 
energicznego wystąpienia przeciwko prasie. W Tan- 
gerze bowiem wychodzi dziennik, który przedroko- 
wuje z gazet hiszpańskich wszystkie wiadomości 
o planach wojennych, zbrojeniu i t. d. Dziennik ten 
rozchodzi się w kilku tysiącach egzemplarzy nad 
wybrzeżem, gdzie wszyscy Maurowie władają 
hiszpańskim językiem. Czytając zaś ciągle skargi 
hiszpańskich gazet na złe uzbrojenie i organizacyą 
armii naszój, utwierdzają się oni w przekonaniu, 
że wypędzenie Hiszpanów z Marokko nie wymaga 
wielkich sił i trudności.“

Tánger, 8 listopada. Na doniesienie o osta­
tniój utarczce Hiszpanów z Kabylami nadeszła do 
Tangern odpowiedź sułtana. Sułtan kazał w od- 
nośnem piśmie wyrazić posłowi hiszpańskiemu swoje 
ubolewanie z powodu postępowania Kabylów i za­
ręcza, że Hiszpania otrzyma zadosyćuczynienie, po­
nieważ zależy mn na utrzymaniu dawnój przyjaźni 
z Hiszpanią. Sułtan wyśle swego zaufanego do 
Kabylów z rozkazem, aby się spokojnie zacho­
wywali.

JEcha wyborcze.
Koźmin, 7 listopada.

Szanownej Redakcyi „Kuryera Poznańskiego* 
krótką zdaję relacyą z odbytych dnia dzisiejszego 
wyborów posłów dwóch do sejmu praskiego z czte­
rech połączonych powiatów : pleszewskiego, jarociń­
skiego, krotoszyńskiego i koźmińskiego, które się 
w Koźminie dziś odbyły. Wyborcy stawili się jak 
jeden mąż w auli tutejszego seminaryum nauczyciel­
skiego o godzinie 10 rano i po zagajeniu wyborów 
i ukonstytuowaniu biura przystąpili do wyborów. — 
Głosów polskich padło w pierwszem głosowaniu na 
pana radzcę Mottego z Poznania 386, resp. Mol- 
larda z Góry niemieckich np. żydowskich 136.

W drugiem głosowaniu na J. W. ks. Prałata
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wnie ule pozwolił mówię po polsku. Założono pro­
test przeciwko postępowaniu wójta i zaźaleuie odej­
dzie do król rejeucyi.

W Raciborzu, jak to już donosiliśmy, poniosło 
centrum klęskę, —■ oba mandaty przeszły w ręce 
kartelowców. Kilkanaście lat mandaty te pozosta 
wały w ręku posłów ceutrowych, posłów katolickich, 
dziś Niemcy katolicy prawie dobrowolnie oddali je 
w ręce erogów swoich, z którymi przez lat dwa 
dsieścia z chwałą wali żyli 1 A stało się to jedynie 
i wyłącznie z nienawiści do ludu polskiego. W osta­
tniej chwili przed wyborami przywódzca raciboskiój 
partyi Ceutrum, ks. dziekan Strzybny, który partyi 
polskiego lodu nie uważał nawet za godiią odpowie 
dr.i, poszedł do pal ty i przeciwnśj, poprosił ją o przy 
mierze, oddając jśj w zamian za to jeden mandat 
poselski. Partya ta, m* się rozumieć, przyjęła « 
olwrrtemi rękoma ten ofiarowany sobie kompromis, 
i przy wyborach walmanów Centrum z kartelowcami 
zła ręka w rękę przeciwko walmauom polskiego 

ludu.
Rezultat prawyborców był wtedy dla ludu poi 

«kiego, jak już o tem donosiliśmy, bardzo niepomy 
ślny, bo wybrano ledwie 70 walmanów polskich. Zaś 
obydwie partye przeciwne tak się pomieszały, że ża­
dna dokładuie nie mogła ozna zyó, wiele walmauów 
po jej stronie. .

Tak rzeczy stały, gdy wrocławski wydział 
centrowy to przymierze unieważnił. Niestety 
unieważnienie to nastąpiło za pó-źuo. Kartelowcy, 
— jak się przy wyborach okazało zdobyli przy pra­
wyborach przy pomocy księży tylu walmauów, że 
już nawet pomocy centrowców nie potrzebowali i 
sami własnych kandydatów przeprowadzić mogli. 
Zaraz też więc odrzucili pana Zarubę, a postawili na 
nowo pp. Gilgenheiaaa i Segetha.

Centrum w ostatniej dopiero chwili zabrało się 
do działania. Kilku księży morawskich zwołało na 
wtorek rano zebranie katolickich walmanów 
Na tem żebranin postanowiono uratować przynaj­
mniej pana Zarubę i głosować na niego tak w pier­
wszym jak i w drogim akcie wyborczym. Ale jak 
kolwiek przywóizcy centrowi z góry przewidzieć 
mogli, te przepadną bez pomocy walmanów polskich, 
to jeunak nie okazali najmniejaiój chęci do zgody.

To też wybory taki wydały rezultat:
Kandydaci partyi „Anzeigera“ pp. Gilgenheimb 

i Segeth otrzymali głosów 259 i 253.
Pan Zarnba, kandydat centrowy w pierwszem 

głosowaniu 153, w drugiem 157.
Panowie Siara i Gonsior, pierwszy 54, drugi 

47 głosów.
Widać z tego, że chociażby się były obie 

strony katolickie przy tych wyborach złączyły, je­
dnak zwycięstwo było niemożliwem, bo nieszczęsny 
kompromis przy wyborach walmanów już dał partyi 
kartelowców zupełną przewagę. Przepadli więc obaj 
kandydaci poh kiego Indu, przepadł pan Zarnba, po 
szestnastoletniem posłowaniu, a wyszli zwycięzko 
kandydaci nieprzyjaciół Kościela, nieprzyjaciół Po 
laków, nieprzyjaciół partyi Centrum.

.Jażdżewskiego ze ftrody oddali Polacy równą iloś' 
głosów 880, a Niemcy i żydzi na p. Stiglera z 8o 
bótki 117 głosów,

8erce rosło — patrząc na zwarty szereg wy 
borców naszych, których niemal •/* stanowili wł - 
ścianie uasi kochani Mimo widoków pewnego zwy­
cięstwa i mimo pokusy wielkiój, dnia tego bowiem 
w Koźminie jarmark się odbywał, przy głosowaniu 
na drugiego kandydata, J. W. ks. Prałata Jażdże­
wskiego, żadnego nie brakło głosu polskiego. Cześć 
wam za to Szanowni wyborcy, cześć wam włościa­
nie, którzyście tak wiernie i dzielnie obowiązek swój 
spełnili.

Ptzywódzcom nieszezęsnój partyi pseudo ludo- 
wój poznańskiój życzjłbym z całego serca, aby się 
byli mogli przypatrzyć zgodzie i jedności nmój; 
temu ludowi naszemu włościańskiemu, który pojmuje 
dokładnie obowiązki s»e obywatelssie, tak goiliwie 
je spełuia i prawdziwą tworzy partyą ludową, a by- 
1 by się mogli dokładnie przekmać, że tara siłę, 
gdzie zgoda i jedność panuje.

Dodaję w końcu, że mimo niesz zęsoój koloni 
zacyi, która tu l owdzie w powiatach naszych się 
rozwi łan źniła, skutkiem dobrój organizacyi przy 
t-goroczuych wyborach około 40 głosów mieliśmy 
wię ój, aniżeli przy przeszłych wyborach do sejmu 
pruskiego._________

Z Murowanej Gośliny, 8 llztopada. 
Panowie konserwatyści mają, czego chcieli I 

Nasi żydkowie kontenci zacierają ręce, bo za niecałe 
30 głosów zyskali jednego posła, podczas kiedy kon­
serwatyści na 216 wslmanów nie przeprowadzili aui 
jednego. Podobno panu Treskow żal było okrutnie 
mandatu i w ostatniój chwili jeszcze apelował 
do ks. K., którego jest patronem, aby go ratował. 
Zasmuciliśmy się tu wszyscy nie mado tem, że p. T. 
właściciel N. mimo telegraficznego wezwania prze­
wodniczącego komitetu powiatu zachodnio-poznaó- 
skiego p. Stasińskiego, na wybory się nie stawił; 
podobno uniewinnienie swe przesłał p. T. listownie 
panu landratowi. Nie stawił się również na wy 
bory gospodarz Nyk z Fabisnowz.

Dwóch krzykaczy „Orędownikowych“, walma 
nów z Wildy, do głosowania nie przypuszczono, po­
nieważ nie byli zapisani w liście wyborczój, a mimo 
to wybrano icb. Tak to na krzyki, burdy i hałasy 
czas zawsze jest, a na spełnienie obowiązku wybor­
czego — to go nie ma. Chciano unieważnić 7 na­
szych walmanów, lecz 2 z nich uratowaliśmy. Z me- 
miecko-żydowskiój strony unieważniono 2.

Przy ostatnich wyborach na wamalnów było 
wiele zamieszania — do czego nie mało się przy­
czynił brak ludzi, umiejących organizować wybory.

Wolnomyślni dali na naszego posła 21 głosów, 
6 wolnomjślnych wstrzymało się od głosowauia, tak 
że mieliśmy głosów 238 contra 216.

skich:
„Dziennik Pozn.“ pisze o wyborach gnieźnień

„Delegaci gnieźnieński i witkowski w ostatniój 
chwili, porozumiawszy się z panem Sczanieckim, po­
stawili kandydaturę ks. dr. Wartenberga. P. Scza- 
niecki chętnie zastósował się do ich życzenia, przy­
jął bowiem tylko kandydaturę znaglony do tego a 
poniekąd zmuszony prośbami wyborców.“.

Zdaje nam się, że rzecz tę powinien wyja 
śnić prowincyoDalny komitet wyborczy, gdyż, o ile 
wiemy, sprawa inaczej się miała.

Trzecim wybranym posłem w okręgu wybor­
czym Bydgoszcz Wyrzysk jest p. Schmidt z Karo­
lewa (kartel).

Z Gniezna piszą do „Dziennika Pozn.“ :
„Warto, sądzę, przytem wspomnieć o wyborcy 

Wawrzynie Kurku z Witkowa, który dał dzisiaj 
swym współbraciom piękny przykład poczucia oby­
watelskiego obowiązku, przytomności umysłu i miło­
ści dobrój sprawy, którój służy. Spóźniwszy się 
w Trzemesznie na pociąg, zamiast ręce założyć i za­
wrócić do domu, dowiedziawszy się, że i towarowym 
pociągiem jechać można w razie nagłego interesu, 
zapłacił bilet pierwszój klasy i przybył na czas na 
wybory ku radości wszystkich zebranych Polaków

„Warto, by teu piękny przykład zacnego wło­
ścianina podały do powszechnój wiadomości wszyst 
kie nasze pisma.

„Komitet powiatowy wyborczy wytoczy skargę 
sądową przeciw pogwałceniu w dwóch wypadkach 
wolności wyborców.“

Z Copot piszą, że wszyscy walmani z Kartu- 
zkiego, Wejherowskiego i Puckiego stawili się na 
wybory z wyjątkiem dwóch, z których jeden zacho 
rował, drugi nie przybył nie wiadomo z jakiój przy 
czyny.

Zebranie przedwyborcze zwołane przez p. Mar­
kowskiego i wspólników odbyło się. Było na niem 
dosyć walmanów, ale poszli przeważnie po to, aby 
napiętnować postępowanie ty eh panów. To tóż zale­
dwie kilku pozostało zwolenników karczmarza pana 
Markowskiego, a i ci, widząc zapał i jedność naszych 
dzielnych Wiarusów, odstąpili od swego zamiaru i 
wszyscy zgodnie oddali głosy na prawnych naszych 
kandydatów ku zgorszeniu przeciwników, którzy li 
czyli na niezgodę i rozbicie Polaków.

Zwołane przez czcigodnego ks. proboszcza Bą 
kowskiego z Mechowy zebranie w celu porozumienia 
się, nie odbyło się wcale, bo wójt z Copot niepra

Po wyborach.
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We wtorek na zgromadzeniu walmanów cen 
trowych w Bytomiu odczytano następujące ośwtori 
ozenie hr. Ballestrema:

Ile razy mówiłem o sprawie mowy ojczystój 
publicznie, zawsze występowałem nietylko za tem, 
ażeby nauka religii udzielaną była we wszystkich 
oddziałach szkoły w polskim języku, ale także na 
tem, aby w szkołach Indowych także i języka pol­
skiego uczono (jako przedmiotu w planie), a to dla 
dwóch powodów: raz dla tego, aby dzieci nauczy 
wszy się polskiego języka, mogły się także religii 
po polsku uczyć, a powtóre dla tego, ponieważ mam 
to przekonanie, iż każdy człowiek ma przyrodzone 
prawo do swojój mowy ojczystój, a skoro rząd dzie­
ci zmusza, ażeby do rządowych szkól chodziły, na­
tenczas też powinien przyrodzonym prawom w pla 
nie nauki zadosyćnczynió.

„Sądzę, że jest rzeczą bardzo pożądaną tak dla 
dobra ludu, jak dla dobra rządzących, ażeby urzę­
dnicy, którzy bezpośrednio z ludem mają do czynie­
nia i sędziowie mowę ludu choć jako tako znali i 
ażeby nie potrzebowali przez tłomaczy (często bar­
dzo lichych) z lnlem się porozumiewać. Zatem też 
występowałem zawsze.

„W młodości raojój przebywałem kilka lat w 
Galicyi i nauczyłem się tak dobrzo po polsku, że 
nikt nie umiał odróżnić, czy jestem Niemcem czy 
Polakiem z urodzenia. Ponieważ od tego czasu pra­
wie 40 lat minęło, a ja nie miałem sposobności w 
mowie polskiśj się ćwiczyć, dla tego straciłem wpra­
wę w wyrażaniu się po polsku, lecz rozumiem wszy­
stko, a często tłomaczy kontrolowałem i poprawia­
łem, gdy się przy tłomaczeniu pomylili.“

io« ać w uaszeiu tutaj społeczeństwie; prądy P*
uie trącące mocno „Orędownikiem.

Nieśmiałe one jeszcze; trwożliwie się odzywką,
lecz powoli w silach wzmagać się będą. Trzeb* 
puyzuać tutejszemu społeczeństwu, ił ta uut , 
się tutaj odzywać zaczyna, Jeszcze nie jes. wojs^ 
Brzmi tak, jakby struua, z którój płyuie, ot ą X 
W naszój harmonii. Obywatelstwo 
pblitycjnie i pełne samowiedzy n* rM1® 
lOciągi ąc w wir wsrcholstwa. L«ę* wpdła* «vr- 
słowia o kropli drążącój skalę i tutaj * j
wie ona szcze.bę w tój skale sohdarnoóci, a u* 
lój kropli niebezpieczuój stale powtarzane ało „p
')A ’pTOWodniey tutejRł wzdrygają słusznie ramio­
nami na to słowo i tlomaczą, że jedna y
istnieć winna t. j. „polska“ i czy przedstaw ciel w 
tejmsch do tój lub owój kasty należy, ob^tnJ® J 
bjć musi, byle miał głowę na karku, a umu br0“ ° 
najdioższych skarbów języka i religii. Mimo to i 
znajdują oni zupelnój wiary - tutejsi 
karmią się jeszcze „Postępem i „Orę „.„.ua 
a drukowane słowo jakoś g’ębiój wnika wj>am ę 
niż wszelkie tłomaczenia. Powoli zatem 
zupełnie mimowoli i chęci - zatruwa się czysty do 
tąd duch naszego mieszczaństwa jadem P°daw,»»i 
mu w „Orędowuiku“ w formie najbardziój oba amu- 
cającój, bo w formie szumnój i huczuój, w’ farm , 
w którój frazes »ręcznie pokrywa przewrotne dążę 
uia: — wszystko się dzieje nie dla ambicyj
dl& d Dużo^wprawdzie pomogły oświadczenia ducho­
wieństwa, dużo też oburzenie Kółek w,0*c,a*®1J‘c, 
i rozmaitych innych towarzystw, ale to me wytęp 
złego z korzeniem - chwast przycięty odrwU na 
nowo. Pójdą z czasem w zapomnienie oświadczenia 
duchowieństwa, przeminie oburzenie, a zło przetrwa­
wszy nacisk, podnieść głowę na nowo. ,Bady 7 t 
środkiem i jedyną drogą do wytępienia złego.je 
zakładanie dzienuików na prowincyi. Wcale to nie 
nowa myśl i nie ja pierwszy ją podnoszę - wwy*- 
tywę do tego dały Kujawy - tworząc swój „Dzień 
nik kujawski." Na zarzut, że mamy pism aż nadto 
a i te skromny tylko żywot wiodą — odP?wl*d*®’ 
że mamy ich dosyć, zważywszy stan naszój oświaty 
i położenie nasze materyalne — lecz w meo p 
dnich miejscach. Wszystkie prawie pisma wychodzą 
w Poznaniu; — póki samo wiedza była uśpioną, by o 
to dobrze — dzisiaj wszyscy rozumują lub poddają 
się rozumowaniu innych, albo inaczój podlegają wp y 
wom pisma, które czytają. A wiadomo, że niektóre 
szkodliwy stanowczo wpływ wywierają. Dobrzei my­
ślące pisma nie dla wszystkich są dostępne, drugie 
dla pi wnych warstw więcój są przystępne. W yt - 
rzywszy zaś dziennik, który lokalne warunki uwzg ę- 
dnia, wzbudzi się dla niego naturalną ły®/*1** „ 
i osłabi lub zupełnie zabije popyt na •»Or5dowu1** 
i „Postęp.“ Trzeba wytworzyć nowe źródła, z któ­
rych jasna a bezstronna prawda obalamucone umy­
sły oświeeićby mogła, lecz niechaj źródła miejscowe 
mają zabarwienie. Zatem decentralizowao “^nni- 
karstwo — rozkładać w odpowiednich punktach 
straże. Nic na tem nie stracą nasze dwa najgłó­
wniejsze pisma „Kuryer* i „Dziennik Poznański , 
kto je dotychczas abonowal i nadal trzymać je hędz .

Zagrożonym punktem jest miasto Gniezno 
i okoliczne powiaty. Jestem przekonany, że miej­
scowy dziennik, podający zdrowy pokarm polityczny, 
poglądy społeczne bezstronne, zajmujący się Btósun- 
kami nadomiar miejscowemi,| uzyskałby w ^rótkl™ 
czasie dostateczną liczbę abonentów. Już Gniezno 
samo jest prawie w stanie utrzymać dziennik 
a tu dochodzi jeszcze Witkowo, Kłecko, Powidz, 
a wreszcie Września. Jestem przekonany, że spo­
łeczeństwo skwapliwie peprze dziennik, który oprócz 
pouczających artykułów z szerszój widowni zawie­
rałby wiadomości miejscowe, omawiał sprawy musu 
i powiatu, podawał wiadomości familijne i handlowe, 
co dzisiaj wszystko z niemieckich pisemek czerpać 
jesteśmy zmuszeni. A przedewszystkiem Dziennik 
Gnieźnieński wyprze „Orędownika“ i „Postęp . 
Twierdzę nawet, że Niemcy i żydzi interesem wie- 
dzeni wspieraliby go, umieszczając w nim swe ogło­
szenia. . T . I I

Trudności nadzwyczajnych tu niema. Istnieje 
Gnieźnie drukarnia, któraby mogła się zająć tem 

przedsiębiorstwem. Chodzi więc o założenie f°wa" 
rzystwa akcyjnego na wzór inowrocławskiego, żeby 
nowo-narodzone dziecię z piórem za uchem na nogi 
postawić i w świat wyprowadzić. Czyżby w gnie- 
źnieńsko-witkowskim powiecie i okolicznych okrę­
gach nie miało być tylu ofiarnych obywateli, co na 
Kujawach? Pozwolę sobie tylko kilka nazwisk wy­
mienić — gdyż niepodobna mi ich wszystkich tu 
wyliczyć — ośmielam się wezwać tylko kilka, wy­
bitniejszych osobistości, któieby na czele spółki bez 
żadnego dla siebie uszczerbku stanąć mogły, n. p. 
panowie Żółtowscy, Chełmiccy, Zychliński, Pluciński, 
Brzeski, Hulewicze, Sobeski, Rzewuski itd. itd. Lecz 
i w mieście samem, ilużby się tam chętnych zna­
lazło: panowie Wierzbicki, Grabski, dr. Wieczorek, 
dr. Kaszliński, dr. Ulatowski, Lewandowski, Ku­
lesza, Kasprowicz i wielu wielu innych, rusao 
tylko trzeba, a będzie otworzono.

O kierownika przy takiem poparciu nie trudno- 
by było; wiem, że w Poznaniu znalazłoby się kilku 
ludzi dobrój woli, zacnych zasad, nieposzlakowanego 
charakteru, z odpowiedniejsi zdolnościami i rutyną, 
którzyby redakcją pisma na siebie wzięli. A zresztą 
stósunki wytwarzają ludzi, może i w Gnieźnie samem

Z pod Gniezna, 7 listopada. 
Przebieg wyborów w Gnieźnie zakończył się 

dla nas zwycięztwem. Akeya przedwyborcza była 
, tym razem bardzo urozmaicona, stawiano bowiem i 
odrzucano kandydatów jak nigdy przedtem. Pano­
wało przez pewien czas silne rozgorączkowanie z po- 

, wodu tśj rozmaitości kandydatów. Przy tśj sposo- 
1 hności natrafiłem na prądy i opinie zaczynające nor­
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odpowiednie by się znalazły siły, Niczego zatem 
więcej nie potrzeb* tylko, żeby poważua osoba 
sprawę poruszoną wzięła w rękę i przez stósowną 
odezwę kwestyą tę na właściwą wprowadziła drogę; 
szzególniój trzeba się znieść z panami pre­
zesami poszczególnych towarzystw, aby ci kwestyą 
tę poptuaryiowali w swych kołach- Z pewnością i 
duchowieństwo, tak zawsze chętne do wszelkiój 
pracy, dobro ogólne mają ój na celu, nie usunęłoby 
się od współdziałania. 8prawa, którą zaiste pilnie 
zając się warto, dobrze poprowadzona, da się w ży­
cie wprowadzić i niewątpliwie wywrze ona w skut­
kach najzbawienniejszy wpływ. W ten to sposób 
destinktywrój robocie i rozbijaniu naszego społeczeń­
stwa, czego smutne rezultaty w Poznaniu uczuć się 
dały, stanowczy kres się położy. Dziennik przyszły 
może żyć i istnieć bez szkody innych.

Jeżelim radz.ł decentralizować dziennikarstwo, 
to radzę ceutralizować wszelkie towarzystwa. W 
naszych miastach i miasteczkach istnieje czasem po 
.llka towarzystw, które między sobą mało, lub ża­
dnej nie mają łączności — * nawet z smutkiem po­
wiedzieć to wypada, często niechętnem na siebie pa­
trzą okiem. Przyznaję, że wypadki takie gdzieś 
megdzieś się tylko znachodzą.

zdają mi się wystarczające do osiągnięcia 
najściślejszój łączności zjazdy ogólne, nie byłożby to 
dobrze, gdyby powstał związek prezesów i wicepre­
zesów wszelkich towarzystw istniejących? Najwy­
bitniejsze te osobistości wymieniając zdania między 
sobą na zjazdach, udzielając sobie wzajemnych spo­
strzeżeń, z pewnością przyczyniłyby się skutecznie 
do wzmocnienia naszój solidarności a przez to po­
większyłaby się znakomicie siła nasza odporna.

Podaję to pod ściślejszą rozwagę intereso­
wanym.

KORESPONDENCTŁ
Z Witkowskiego, 7 listopada. 

......................(Wybory.)
Zamieściliście już telegraficzną wiadomość o wy­

padku wyborów w Gnieźnie. Szale się ważyły, los 
musiałby rozstrzygnąć, gdyż i Polacy i Niemcy 
mieli równą ilość wyborców po 122. Ułatwdi nam 
zwycięztwo Niemcy, z których dwóch się nie stawi­
ło, jeden głos się rozstrzelił, tak że otrzymali gło­
sów p. Wendorf 119 a ks. dr. Wartemberg, które­
go kandydaturę komitet prowincyonalny odrzucił, 
lecz ulegając naciskowi woli wyborców napowrót 
podjął, 122 głosów. Polscy wyborcy zasłużyli sobie 
na najzupełniejsze uznanie nawet ze strony przeci­
wników tak ze względu na karność, która między 
nimi panowała, jak i ze względu na godne zachowa­
nie się po skończonych wyborach. Obadwa komite­
ty powiatowe spełniły swą powinność, to sa­
mo powiedzieć można o komitecie wyborczym 
miasta Gniezna. Los bitwy rozstrzygnęło miasto 
Czerniejewo, które po raz pierwszy wybrało wszy­
stkich wyborców Polaków. — Zwycięztwo to z tak 
wielkim trudem odniesione tern] milsze, gdy się zwa­
ży na spustostenie, które kolonizacya w naszych 
szeregach sprawiła, na geometryą wyborczą, która 
jeżeli w powiecie Witkowskim głęboko była obmy­
ślaną, to w gnieźnieńskim była wystudyowana, a w 
samem mieście Gnieźnie wyrafinowana, i gdy się 
zważy na agitacyą urzędników począwszy od przy­
padkowego znalezienia się p. prezesa rejencyjnego 
Tiedemana na zebraniu wyborczem w Gnieźnie aż 
do najniższego pachołka w kołnieiz czerwony ubra­
nego, a w końcu i na nacisk na ludzi naszych ze 
strony panów niemieckich. Co dziwniejsza, że na­
wet sami Niemcy nie byli wdzięczni p. Tiedemasowi 
za jego wystąpienie, twierdząc, że niem on właśnie 
ten opór Polaków spowodował. Trzebi będzie te­
raz te tryumfalne eoha po wszystkich niemieckich 
gazetach zawcześnie rozgłaszane napowrót postrą- 
bywać. Lecz i my nie mamy powodu zbytnio się 
radować, patrząc na to stał - nasze cofanie się w 
gniez.lzie polskiem aż do równości gł »sów.

W roku 1885 było wyborców:
Z Gniezna Polaków 20 Niemców 28 = 48
Z po w. gnieźnień.
Z pow. Witkowskiego 
Niewybrano

Razem: „ 152 ; 82 = 2;
W tym roku Gniezno przeprowadziło wyboreć 

Polaków w drugiój klasie w dwóch okręgach 
wszystkich w trzeciój klasie.

W roku 1888 było wyborców:
Z Gniezna Polaków 20 Niemców 40 = i
Z pow. gnieźnień. „ 44 „ 47 = <
Z pow. Witkowskiego „ 65 „ 26 = !

Razem: ~ 129 114 = 2

58
72

2

28
24

2

31 Krucyfiks.
-------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 255.)
Z trwogą w sercu opuścił dom i przeszedł przez 

ulicę do warsztatu, gdzie robotnicy już czekali na 
wózek, który miał przewieźć ciężką kratę do miejsca 
przeznaczenia. Kraty stały oparte o ścianę, zawi­
nięte w brązowy papier i wielkie kawały leżały 
związane na ławach.

Była to wielka robota dekoracyjna, o którą 
jednakże Marek dbał mało. Wielkie sztaby wy­
rzeźbiono i wykończono stósownie do przeznaczenia 
a on ich nie dotknął ręką. Ogromne arabeski z mo­
cnego metalu przygotowano w kawałkach i połą­
czono następnie śrubami, które można było wyjmo­
wać. Następowała mozolna praca złocenia, powle­
kania każdego kawałka bardzo starannie amalgamem 
z merkuryuszu i złota, a następnid rozgrzewania 
na wolnym ogniu, dopóki się merkuryusz nie ulotnił, 
pozostawiając tylko złoto. Potem wykończano ro­
botę, czyszcząc i szczotkując. Niekiedy pozłacanie 
jakiegoś kawałka nie udało się i trzeba było je po­
wtórzyć. Była to powolna i mozolna robota i Marek 
mało się troszczył o nią, jakkolwiek zmysł jego ar­
tystyczny nie pozwalał zabierać jój z pracowni, do­
póki nie była wykończona doskonale.

Obecnie artysta stał w sieni wśród obwinię­
tych sztuk z fajką w ustach i rękami w kieszeniach. 
W chwilę późniój Janek wszedł, dwa wózki zaje­
chały przed dom i zaczęto ładować.

W tym roku Gniezno przeprowadziło wyborców 
Polaków raz w I klasie, 2 rasy w II klasie i 
wszystkich w III klasie.

W roku 1893 było wyborców:
Z Gniezna Polaków 20 Niemców 52 =» 72
Z pow. gnieźnień. „ 38 „ 48 = 86
Z pow. Witkowskiego „ 64 . 22 = 86

Razem: . 122 „ 122 = 244
Gniezno nie wybrało w I i II klasie żadnego 

Polaka, a w III klasie przepadto w dwóch okrę­
gach. Ponieważ powiaty gnieźnieński i Witkowski 
już teraz uczyniły co mogły, a przy wytężeniu osta­
tnich sił, jeżeliby się stósunki ekonomiczne nie zmie­
niły, przeprowadzićby mogły jeszcze około 4-6 wy­
borców Polaków, przeto po pięciu latach rozstrzy­
gać będzie głównie miasto Gniezno.

Wielkie zatóm otwiera się pole działania dla 
wszystkich Polaków w Gnieźnie, mianowicie zaś dla 
tamtejszego komitetu wyborczego miejskiego.

Uczynków, nie rozprawiania wyczekiwać bę­
dziemy.

Ziemie Polskie.
• Z Warszawy piszą do „Czasu“ :
„Stan zdrowia jen. Hurki jest wciąż jedna­

kowym. (Jhoremu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
ale przebieg podagry jest o tyle niedobrym, iż za- 
oguienie miejscowe w nodze dotychczas nie ustępuje. 
Jenerał gubernator warszawski od trzech tygodni 
nie opuszcza pokoju i nie przyjmuje zwykłych ra­
portów tygodniowych. Natomiast prezes cenzury 
Jankuljo i naczelnik wydziału spraw duchownych 
Naumow mają codziennie do niego przystęp w cha­
rakterze osobistych przyjaciół i zażywają tóż przez 
to szczególniejszego na bieg spraw wpływu.

„Ostatniemi czasy prokurator Izby sądowój, 
Turau, powróciwszy z Petersburga, przywiózł za­
twierdzenie wyroków na pociąganych jeszcze w roku 
zeszłym do badań w cytadeli pp. Hirschfelda 
i Króla. Piet wszy, ostatnio dzierżawca instytutu 
wód mineralnych w Ogrodzie 8askim, skazany zo9tał 
na 4 czyj 6 miesięcy więzienia; drugi, nauczyciel 
prywatny, na tyleż miesięcy więzienia i następnie 
na dwuletnią banicyą z Warszawy i Królestwa. 
Równocześnie księgarz p. Jan Gebethner skazany 
na 1500 rubli kary. Jak zwykle w wyrokach ad­
ministracyjnych, niewiadomo właściwie, za co ci 
panowie podlegają karze.“

IW l«a«y.
* Berlin, 8 lispodada. Rezultat wtorkowych 

wyborów do sejmu pruskiego jest następujący: Koło 
polskie liczyło dotychczas 15 krzeseł poselskich, 
przy ostatnioh wyborach zdobyło 2 nowe mandaty. 
Centrum w zeszłym peryodzie ustawodawczym miało 
98 posłów, teraz straciło 3 mandaty. Największe 
straty ponieśli wolnomyślni, których liczba z 29 
spadła na 20; z tych 14 należy do partyi ludo- 
wój, 6 zaś do związku wolnomyślnego. Narodowi 
liberałowie zyskali trzy miejsca w Izbie deputowa­
nych i liczą obecnie 89 posłów. Najwięcłj manda­
tów przybyło konserwatystom, którzy wstępują do 
sejmu w liczbie 149.

— Parlament ma się zajmować w bieżącój 
sesyi nowelą do ustawy o zabezpieczeniu i na przy­
padek niezdolności do pracy. Prace przedwstępne 
są podobno na ukończeniu. Chodzi o to, aby usu­
nąć główne niedomagania, które się pokazały, mia­
nowicie chodzi o większą ochronę pobierających rentę 
w razie zmiany lub odebrania renty, o uproszczenie 
sądownictwa rozjemczego i usunięcie opóźniania się 
decyzyi co do zgłoszeń o wynagrodzenie.

— Do Rady związkowój nadszedł projekt 
dotyczący zmiany ustawy o wsparciach wedle miej­
sca zamieszkania i uzupełnienia kodeksu karnego. 
Projektów tych, przedłożonych w zeszłój sesyi, par­
lament nie załatwił z powodu rozwiązauia. Oprócz 
tego nadszedł do Rady związkowój projekt, odno­
szący się do pożyczki na cele administracyjne woj­
ska, marynarki i kolei żelaznych za rok 1894/95 
(116, 258, 440 m ), jako też etat dodatkowy 1893/94. 
W etacie dla kolonii ustanowiono : 1) Dla terytoryum 
wschodnio-sfrykań9kiego 5,650,000 m., 2) dla Ka­
merunu 610,000 m, 3) dla Togo 186,000 4) dla
południowo-zachodnio-afrykaóskiego terytoryum ma­
rek 1,027,000.

— Koszta wyborów do sejmu wynosiły w 
Berlinie, jak obliczają gazety niemieckie, 23,000 m.

— W sprawie niemiecko-rosyjskich trakta­
tów handlowych pisze „Hamb. Corr.“, że w piątek 
rosyjskim przedstawicielom zakomunikowane żądania 
niemieckie odnosiły się wyłącznie do kwestyi tary­
fowych, w poniedziałek zaś przedłożono niemieckie 
propozycye, dotycząoe ułatwienia w pobieraniu cła 
itd. Wedle tejże, korespondencyi jochodzą pomyślne

— Weź dłuto 1 kilka śrub — rzekł Marek, 
patrząc we worek z narzędziami głównego robotnika, 
który tenże przygotował. Nie można nigdy wie­
dzieć, czy nie będzie potrzeba przy tych wielkich 
sztukach.

— Byłoby to pierwszy raz, gdybym miał wier­
cić nowy otwór, kiedy już robotę uznaliście, panie, 
za gotową — odpowiedział robotnik, który miał nie­
ograniczone uwielbienie dla geniuszu i przezorności 
swego mistrza.

— Nic nie szkodzi; zrób, jak mówię. Wszyscy 
możemy się mylić na tym świecie — odparł artysta, 
dając folgę moralnemu uczuciu, które nie wpływało 
na niego po za obrębem warsztatu. Robotnik usłu­
chał i dołożył żądane instrumenta do skórzanego 
worka.

— A uważaj pilnie, Janku — dodał Marek, 
zwracając się do ucznia. — Patrz na otwory w mar­
murze, kiedy będziesz zakładał wielkie sztuki. Od­
mierz je dobrze; jeżeli będą za luźno, to masz 
cienkie blaszki mosiężne, aby je założyć niemi; 
jeżeli są za ciasne, opiłuj, ale wykończ i wygładź 
starannie. Nie zostaw nic surowego.

Jan kiwnął głową, pomagając robotnikom, 
którzy znosili ciężkie sztuki na wózki.

— Przyjdziecie, panie, do kościoła przed wie­
czorem? — zapytał.

— Być może. Nie wiem. Jestem bardzo 
zajęty.

W dziesięć minut kraty znajdowały się na 
dwóch wehikułach i Jan kroczył przy nich z ro­
botnikami. Nie myślał o tem, by zmienić ubranie 
i zarzucił tylko stary płaszcz na szarą bluzę weł­
nianą. Obecnie był rzemieślnikiem przy pracy.

wiadomości o przyjściu do skutku traktatu handlo­
wego z rosyjskiego źródła. Rozprzestrzenianie tój 
wiadomości ma na celu to, aby sztucznie ożywić 
znowu handel zbożowy w południowój Rosyi, który 
od czasu wybuchnięcia wojny celnój doznał zastoju 
zupełnego.

— Na dzisiejszem pierwszem posiedze­
niu Izby Rady bawarskiój, na którem byli obecni 
wszyscy książęta dowu królewski-go, został wprc- 
wadzony ks. Franciszek i składał przysięgę. Wnio­
ski rządu, odnoszące się do braku paszy, przyjęto 
jednomyślnie. Wniosek dep. Piechlera o przyzwo­
lenie na dowóz bydła z Amtryi został odrzucony.

Telegramy.
Londyn, 8 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Kapstadu, że przywódzca oddziału wojska angiel­
skiego, Raaf, stoczy! dnia 2 b. a. walkę z Matabe- 
lami i pobił ich. Matabelowle ponieśli znaczę straty 
i cofnęli się w kierunku ku swej stolicy Bulwayo. 
Po stronie angielskiój naliczono 18 poległych i ran­
nych. Podróżnik af.ykański Selous, odniósł lekką 
racę.

Londyn, 8 listopada. Wedle wiadomości z To­
ronto (prowiucya Ontario), na parowcu „Fraser“ wy­
buchnął pożar. Załoga rzuciła się we wodę; 7 osób 
dopłynęło do brzegu, 19 utonęło.

Mzym, 8 listopada. Minister robót publicznych 
Ganale, umarł nagle, rażony paraliżem.

Iłzym, 8 listopada. Z Cassino donoszą, że 
w skutek ulewnego deszczu, wystąpiły rzeki ze swy> h 
łożysk i zupełnie kraj zalały. Szkody są wielkie, 
utopiła się jedna osoba. Wojsko zajęło się ratowa­
niem bardzo energicznie. Most kolejowy zarwał się 
w chwili, kiedy pociąg towarowy przez niego prze­
jeżdżał. Cały pociąg zatopił się w rzece, przyczem 
kilka osób straciło życie. Z Neapolu przyjechał po­
ciąg na pomoc.

Cassino, 8 listopada. W mieście stoi woda 
na metr wysokości, brak wody do picia. W Sa- 
lerno zawalił się jeden dom w skutek powodzi; 
jedna osoba straciła życie. Z prowincyi donoszą 
o wielkich szkodach.

Ateny, 8 listopada. Król, witany serdecznie, 
otworzył dzisiaj Izbę deputowanych i przy tój spo­
sobności wygłosił mowę, w którój omawiał sprawy 
finansowe i w końcu oświadczył, że ma nadzieję, iż 
patryotyzm obywateli przezwycięży chwilowe tru­
dności.

Barcelona, ż listopada. W „Theatro Liceo“ 
eksplodowała bomba, przyczem 26 osób straciło życie. 
Sprawca zamachu nieznasy.

Tanger, 8 listopada. Hiszpański konsul za­
strzelił pewuego. Hiszpana, w chwili, gdy tenże 
chciał go przebić sztyletem.

Białogród, 8 listopada. Budżet wykazuje: 
dochodów 68,755,600 dinarów, rozchodów 68,736,380 
dinarów.

Waszyngton, 8 listopada. Przy wozorajszych 
wjborach w stanie nowojorskim wybrano do wszy­
stkich urzędów republikańskich kandydatów. W 
stanie New Jersy zwyciężyli również republikanie. 
Mc. Kinley zogtal 60,000 glosami większości wy­
brany gubernatorem stanu Ohio.

W Pensylwanii, Massachusetts i Jowie zwy­
ciężyli republikanie, w Wirginii, Kentucky i Mary­
landzie demokraci.

Lizbona, 8 listopada. Wedle pogłoski, król 
zezwoli gabinetowi rozwiązać kortezy.

Białogród, 8 listopada. Burmistrza i kilku 
radzców gminnych miasta Nisza aresztowano 
za nieregularności w administracyi majątku gmin­
nego^

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego,
przy zwłokach ś. p. Jana Matejki.

Po bożym tym znojn 
Spoczywaj w pokoju 
O wielki — natchniony — samotny!

Temi słowy żegnał przed laty Pol Zygmunta 
Krasińskiego, a od owój śmierci nie mieliśmy zmar­
łego, do któregoby one lepiój przypadły. Boi,y był 
naprawdę jego znój: bo nie na dobro i chwałę Oj­
czyzny tylko podjęty, ale na to, żeby ta Ojczyzna 
cała, jak jest, stała się jedDą wielką w świecie, w 
dziejach, chwałą Bożą! Wielki był naprawdę, bo 
zdziałał wiele, zdziałał wszystko, co mógł; a w 
swoim nśrodzie ożywił, otworzył cały jeden kształt 
i kierunek życia, przed nim uśpiony i zamknięty. 
Natchniony był: bo goreją-y wielką miłością: w uiój 
dzieła swoje poczynał i dla niój je tworzył. Sinic- 
tny: bo troski swoje, uciski swoje, krzyże swoje

Kiedy godziny pracy minęły i w niedziele lubił 
kłaść sztywny, wysoki kołnierzyk i kraciaste ubra­
nie, przypominające strój angielskiego turysty. Był 
wtenczas innym człowiekiem i stósownie do zmiany 
zapalał cygareto i ściągał mankiety na ręce, jak 
prawdziwy gentleman, poprawiając kapelusza od 
czasu do czasu i spoglądając na swe odbicie 
w oknach wystawnych, gdy przechodził. Ale praca 
była pracą; szkoda było brudzić dobrych rzeczy 
braniem do ręki narzędzi i ocieraniem się o ludzi, 
a co więcój zmiana była mu przeciwną. Nie mógł 
wziąć do ręki młotka lub dłuta, kiedy się czul 
prawdziwym gentlemanem, a kiedy był robotnikiem, 
musiał mieć swobodę, by módz zakasać rękawy 
i pracować podług upodobania. W tój chwili także 
był dumny z powierzonój sobie pracy i nie mógł 
powstrzymać się od myśli, jak to pięknie byłoby 
mieć Łucją za żonę i być właścicielem warsztatu. 
Z zapałem bardzo młodego chłopca, kochającego swe 
zajęcie, całą duszą pracował nad przeznaczoną mu 
robotą, pewny, że każde zręczne uderzenie młotka, 
każda trudność pokonana, zbliża go do kobiety, 
którą ukochał.

Marek wszedł do pracowni, kiedy Jan odszedł, 
zostawiając w pierwszój izbie chłopca, który krajał 
cienkie druciki — przedwstępne zajęcie do rzeźbiar­
skiego zawodu. Artysta zamknął się i zasunął 
drzwi na rygiel, zadowolony, że jest sam, z nulem 
uczuciem, iż mu nikt nie przeszkodzi przez cale po­
południe. Zdawał się nie wahać się wcale co do 
roboty, którą zamierzał się zająć, gdyż natychmiast 
wziął krucyfiks do ręki i zaczął go badać, ożywając 
od czasu do, czasu soczewki, by lepiój studyowaó 
każdy szczegół. Włosy spadały mu na czoło, a ra-

dźwigał sam, własną silą i wiarą, nie szukając kto- 
by ma pomógł i ulżył.

Nic rzadszego w naszym świecie, jak człowiek 
w którym jest wielkość prawdziwa. W tym ona by­
ła. Była w malarzu, i ta jedna wystarczyłaby na 
sławę i wdzięczność; ale była druga lepsza, tamtćj 
podpora, dusza i uświęcenie, wielkość w człowieku 
i w Polaku. Geniusz, to wiele: ale geniusz może 
byo zły, bo może sobie samemu słażyć, aby służyć 
złeau. Sumieniem rządzony, Bogu posłuszny jak 
dziecko, wolą potężną a prostą rwący się namiętnie 
do celów wzniosłych, a pełniący zawsze w czynie 
to, co w słowie wyznaje, a w sercu miłuje, taki do­
piero jest dobry. I taki wydaje te żywoty, w któ- 
ryih boleści może być bez miary, ale w których 
zarzutu, ni sprzeczności nie ma, jest tylko prawda 
całkowitój wielkości, większój jeszcze w cnocie, niż 
w dziełach.

To żywot Matejki: pasmo udręczeń srogich, 
dążeń wzniosłych, wznioślejszych poświęceń, dzieł 
wspaniałych, wspanialszój od nich mocy nad sobą, 
zgodności z wolą Bożą, wierności w poprzysiężooój 
Ojczyźnie miłości.

Dziesięć lat zaledwo minęło, obchodziliśmy ro- 
csuicę ostitniego naszego zwycięstwa, ostatniój 
chwały. Byliśmy w dziedzińcu tego królewskiego 
Zamka, dla niego pełnego zawsze tych wielkich 
postaci, które oczyma duszy widział i które odtwa­
rzał, a mnie przypadło ogłosić myśl dawno powziętą, 
długo tajoną, zaufanym ledwo przed chwilą odkiytą: 
myśl złożenia u stóp Papieża obrazu „Bitwy pod 
Wiedniem“, na przypomnienie tago daru, jaki przed 
dwustu laty król z wezyrskich namiotów przysłał; 
na dowód, że choć darów takich już nie mamy, to 
dusze mamy prawie podobne. Ohwile to były 
piękne i piękne uniesienie tych tysięcy, które zro­
zumiały zgodnie od razu, że on za wszystkich od­
gadł i zrobił to, co było najlepszem i najpiękniej- 
szem do zrobieuia. Dziś stoimy przed jego trumną, 
nie pod arkadami królewskich pałaców, ale przed 
małym domem, gdzie jego serce bić zaczęło i prze­
stało ; gdzie w wyobraźni chłopięcój roiły się już 
niewyraźnie te marzenia i domysły, które z czasem 
stały się „Skargą", „Unią“, „Hołdem Pruskim", 
„Grunwaldem“, gdzie się w jego duszy staczały 
wszystkie walki, „wszystkie samotne z Bogiem su­
mienia rozmowy“: — a tenf sam człowiek, który 
w owym dniu chwały obwieszczał jego myśl i wolę, 
dziś w dniu żałoby ma mówić o szlachetności skoń­
czonego żywota. Zadanie zbyt wielkie. Czuć ją 
nie dosyć; znać Die można, bo któż zbadał wszyst­
kie tój daszy tajniki. A gdyby znać nawet, jak 
objąć je w słowa krótkie, dorywcze...

„Mów o nas poprostu, a z krzykiem“ — żą­
dały od poetów cienie smutnych Wenedów. — On 
tak zdaje się upominać. „Mów o mnie po prostu, bo 
wiesz, że w sercu szarpany i wichrzony bardzo, w su­
mieniu i we wierze miałem zawsze gołębia prostotę.“ 
— Az krzykiem! to już nie on żąda: ten krzyk 
wyrywa się sam na daleki tylko blady domysł, Ile 
on w życiu przebolał, przewalczył, przemilczał, prze- 
modlił.

A więc po prostu.
Matejko był malarzem. Jakim? Miał wiele 

wad w swojem malarstwie mówią. Prawda! Ale 
miał to, co dziełom ludzkim jedno daje nieśmiertel­
ność: miał duszę, 1 ludzką duszę umiał oddawać w'jój 
niezliczonych zjawiskach i rodzajach uczuć, cierpień, 
popędów; a że to umiał oddawać, więc i do duszy 
lud/Aiój zawsze mógł i zawsze będzie mógł przema­
wiać i trafiać. Co sprawia, że z takim zachwytem 
wpatrujecie się w dzieła, zbyt często niedoskonałe, 
maLrzy, których ręka jeszcze nie wyćwiczona nie 
umiała posłusznie i zupełnie wykonać tego, co myśl 
poczęła i zamierzała ? Do zachwytu, do łez czasem, 
porusza was dusza mówiąca z malowanój twarzy, 
dusza, którą ten malarz znał, z którą razem czuł, 
w którą się w swojem uczuciem przenosił. A nieraz 
iDny, technicznie tak biegły, że aż może doskonały, 
zmysł tylko zajmie na chwilę, a nie wywoła żadne­
go drgnienia w sercu, żadnej myśli w głowie. Ma­
tejko miał wady, zapewne: ale u niego każdy ludzki 
kształt był ży wem ciałem, w którego każdym calu krą­
żyła krew i drgał ruch, a w każdóm z tych ciał była 
jakaś dusza, jakaś natura, jakaś żądza czy troska, 
namiętność czy boleść... i tę pozna, w tej się pozna 
dusza ludzka zawsze, zawsze wyczyta w jego obra­
zach swoje cierpienia i walki, swoje zapały i swoje 
frasunki, swoje grzechy i swoje skruchy, swoje wznio­
słości i swoje upadki — słowem to, co stanowi jój 
istotę i jój ziemskie życie.

Natura artystyczna i jój władze były osobne, 
samodzielno, własne; indywidualność Matejki miała 
swoją treść, cechę i siłę, wy piętnowaną na każdym 
najmniejszym rysie jego ręki. Z tych władz, naj- 
bardziój zdumiewającą była wyobraźnia: ta potężna

miona zaokrąglały się tak, że wyglądał całkiem nie­
kształtny.

Pizechodził silne wzruszenia w ciągu dnia — 
dosyć, by zachwiać pewność ręki zwykłego człowieka, 
ale u Marka zręczność ręki była pierwszą właści­
wością natury i trudneby było znaleźć umysłowe 
wrażenie, któreby było wstrząsnęło ’ jego fizyczne 
nerwy. Umysł jego jednakże pracował szybko i nie­
mal dumnie podczas kiedy oczy śledziły drobne linie 
roboty, którą miał przed sobą.

W myślach jego górowało nadewszystkiem nie­
jasne przeświadczenie upokorzenia i złości przeciw 
bratu. Gniew, jaki odczuwał, byłby się niemal obja­
wił w morderczym czynie nie więcój, jak trzy go­
dziny wcześuiój, a zamich stał ma jeszcze ciągle na 
myśli. Skrzywił usta do brzydkiego uśmiechu, przy­
pominając sobie scenę we wszystkich szczegółach; 
ale zamiar różni! się od rzeczywistości, zgodnym zaś 
byl z jego uczuciami. Uprzytomnił sobie znowu 
chwilę, w którój trzymał ostre narzędzie nad głową 
brata i myśl, która wówczas tak szybko prze­
biegła jego głowę, powracała znowu z większą 
dokładnością. Przypominał sobie, że pod żelazem 
okutą skrzynią w kącie znajdowały się skryte drzwi, 
prowadzące do nieużywanój piwnicy, gdyż jego pra­
cownia była dawmój sklepem winnym i wynajął pi­
wnicę wraz z nim. Jedno silne uderzenie byłoby 
skończyło wszystko. - Kilka szybkich poruszeń a ciało 
Pawła byłoby spadło z ciemnych schodów, drzwi by­
łyby się zamknęły i skrzynia byłaby stanęła na da- 
wnem miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi,)



! twórcza, która nie na spokoju i wytchnienia; ni* 
(tdy jćj dosyć, zawsze musi coś snuć i składać. 
JedDO poczęła, jui drugie i trzecie jawi się, tłoczy, 
domaga się tycia namiętnie, despotycznie, i jak 
z rogu obfitości sypie jedno po drngiem niezliczone 
dzieła mniejsze, dla wypoczynku niby, od niechcenia, 
między kolosalnemi pomysłami i płótnami. Słuty 
jój zdolność wykonania, mechaniczna zdolność pracy, 
którą pojąć trudno. Jak starczyło czasu, jak mógł 
zrobić tyle, a własną ręką wszystko, bez pomooui* 
ków, bez uczniów — jak w tern ciele drobne«, 
wątłem, chorowitem starczyło siły? Ozem się to 
dziwne zjawisko tłomaczy? Tem co było treścią 
samą tój natury artystycznśj — potęgą. On był 
potęźsy w wyobraźni, potężny w ręku. Równiejsi, 
doskonalsi od niego malarze być mogli: było ich 
bardzo mało z takiem znamieniem swego jestestwa.

A źródło tój potęgi i jój rdzeń w czem ? Dar 
boży naprzód, talent, powierzony słudze, który nie 
zmarnował, nie zakopał, ale przyrobił i w dziesię­
cioro pomnożył. Ale prócz tego? Prócz tego, to 
tajemniczy wpływ zbiorowych uczuć, tych, co rozlaue 
wszędzie w pewnych duszach skupiają się i tryskają 
jak krynice, wybuchają jak wolkany : to te nagro­
madzone miłości, żale, skargi i błagania, które od 
stu lat poduoszą się z tój ziemi do nieba, a w ró- 
żnych pokoleniach znajdują ludzi, co mają prawo 
o sobie powiedzieć: „za miliony kocham i cierpię.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(ii) Wspomnienia z Rzymu
i z pobyto pielgrzymów polskich

w Watykanie.

(Ciąg dalszy.)
Nastała chwila milczenia, po niój ozwały się 

stłumione, jak gdyby z odległych podziemi wybrzmie- 
wające tony organów, z głosem ich łączyły się pienia 
śpiewaków; — coraz głośniój, coraz więcój potę­
żniały harmonijne dźwięki, aż w końcu zapełniły 
całą olbrzymią przestrzeń i zwolna skonały w oddali. 
Był to mistrzowski hymn, ułożony na cześć błogo­
sławionych.

Biskup Berlucca pobłogosławił tłumy Przenaj­
świętszym Sakramentem, a papież na kolanach zło­
żył hołd pięciu nowym perłom, które nanizano na 
niebiański różaniec świętych. I wracał Papież do 
komnat swoich błogosławiąc wśród radosnych okrzy­
ków — Ewiva il Papa re ! W Poniedziałek dnia 
15 maja, naznaczoną była audyencya w Watykanie 
dla drużyny pąt,lików naszych, którzy przybyli zło­
żyć hołd Ojcu świętemu i oświadczyć mu życzenia 
polskie z powodu 50-cio letniego jubileuszu biskup­
stwa Jego.

O pół do dwonastój zebraliśmy się pod przed­
sionkiem bazyliki świętego Piotra. Nieliczną był* 
garstka polska w porównaniu do innych pątników, 
gdyż było nas tylko 108, ale na nasze ubogie stó- 
sunki wcale to pokaźna liczba. Były reprezento­
wane wszystkie stany i wszystkie prawie zawody. 
Obok magnata o świetnem nazwisku był nasz pocz­
ciwy kmiotek kujawski i kościański, kapłani, zacne 
niewiasty nasze, przemysłowcy, ci którzy ręką i ci 
którzy głową zarabiają na chleb powszedni — 
wszyscy przybyli, aby pokazać Ojcu świętemu, że 
istniejemy i że chociaż w odmiennych stosunkach, 
serca te same, które biły niegdyś w lechickiój dziel­
nicy i miłość ta sama do wiary Ojców naszych i do 
głowy Kościoła.

Pod wodzą przewodnika pielgrzymki, zacnego 
księdza profesora Surzyńskiego z Poznania, ruszy­
liśmy do Watykanu i znów po schodach królewskich 
przybyliśmy do sali audyencyjnój. Ksiądz Arcypa­
sterz oczekiwał nas i przywitał serdecznie. Przy 
jego boku był ksiądz Monsignore Meszczyński, wier­
ny kapelan księdza kardynała Ledóchowskiego, 
a teraz doradzca i przyjaciel pielgrzymów.

Na wezwanie księdza Arcybiskupa wzięło trzech 
pielgrzymów hrabia, ksiądz i włościanin srebrną tacę, 
na którój stała kryształowa skrzynia zawierająca 
Świętopietrze, 53 tysiące marek w zlocie, — i obno­
siło ją pomiędzy pątnikami, aby każdy mógł zoba­
czyć na9z dar dla Ojca świętego. Adres pielgrzy­
mów w przepysznój oprawie niósł ksiądz Prałat Po­
lski w asystencyi pątników.

Gwardye szwajcarskie otoczyły tron papiezki. 
Ksiądz Arcypasterz stanął na czele, obok niego de- 
Pntacya pielgrzymów, — świętopietrze i adres a da­
ty rzędami wszyscy pątnicy.

Rozwarły się boczne drzwi sali, wszedł cały 
craz&k papiezki i wniesiono lektykę z Ojcem św. 
" tśj chwili huknęło z stu piersi polskich trzy­
krotne „niech żyje“, wszyscy padli na kolana 
& Ojciec św. z uśmiechem na licach błogosławił 
gromadkę naszą.

Potem spiesznym krokiem, wsparty na ramieniu 
marszałka dworu (maestro de la Camera) Caggeniego 
*szedł po stopniach i usiadł na tronie. U stopni 
trocu zasiedli Kardynałowie. Na prawo Ledó- 
ckowski i Macchi, a na lewo Mocenni i Monaco 

la Valette. Po za nimi stanął cały świetny
crszak papiezki.

Ksiądz Arcypasterz zbliżył się do tronu i kię- 
p^c, całował stopy i ręce Namiestnika Kościoła. 
“&pież obu dłońmi uścisnął głowę naszego Prymasa, 
Popatrzył na niego z ojcowską «ilością i skinieniem

znak do rozpoezę ia audyencyi.
. Wtedy ksiądz Arcypasterz wziął adres do ręki 
¡¿•¿ü ?m> dźwięcznym głosem powiedział w języku 
/'oskim Ojcu św., że ta garstka u stóp jego, to 
“chowi potomkowie św. Wojciech», którzy z wielko- 

Nskiśj przychodzą dzielnicy, aby Głowie Kościoła
^kochanemu Ojcu złożyć hołd i życzenia, — aby 

, ® Podziękować za wszystkie troski i prace około 
•c. ra Kościoła podjęte i za miłość, którą nas — 

eiJnych, maluczkich i nieszczęśliwych zawsze ota- 
i4 > — aby Mu przysiądz uroczyście wierność 
sieh' ć. * poprosić Go o błogosławieństwo dla 
i r,le i dla całój archidyecezyi gńieźt.ieńskiśj 
1 Pûznaùskiéj.
tzd słuchał uważnie, a oko jego z jawną

ł patrzało na pątników. Nagli ożywiła się 
a °'t0 silniejszym zajaśniało blaskiem, 

tini* aotat'£1 w rękę lewą i zaczął mówić po ła- 
te t -tak żywo ’ tak 8^n*e Sestyka'ując prawicą,
Hy^'y z nas zapomniał zupełnie, iż te słowa 
>z ust starca, który już ośmdziesiąt i pięć

St,D przeżył
Opatrzność Boża — mówił Papież — wpływa

na uzdrowienie narodów, a Boska pomoc i łaska 
Wszechmocnego były dźwigniami wszystkiego, co 
8tolica Ap< atolika dla dobra Kościoła uczynić 
zdołała. Bóg pełnią dóbr prawdziwych i prawdzi­
we« szczęściem wynagradza to narody, które 
w czasach groźnych nie tracą wiary.

(Dokończenie nastąpi.)

Z Iwowskiój wystawy krajowój.
Wystawa w listopadzie r. 1893.

Wiele« łaskaw* jest jesień tegoroczna dla robót na 
plaet wyatawowy«.

Dzięki tej tedy okoliczności, jak również nie naniej- 
szanin nawet aa chwile sił pracijąeych, poważne dzieło 
pcsnwz się nieustannie naprzód napawając wszystkich nie­
pisaną nadzieją iż dzień otwarcia 1 ezerwea r. 1894 bę­
dzie też dniem rzetelnego tryumfu!...

Jako najbardaiej pocieszający objaw nwatać należy 
rozwiniętą szeroko gorliwość w stawiania pawilonów pry­
watnych. Zapowiadano je prawie wszystkie pod listopad... 
a nu jednak od obietnic do czynn droga zazwyczaj śliska 
i daleka. Tymczase«, jakby aa dane buło, zakrzątano 
sie niemal równocześnie ua calem pola i oto w oczach 
powatają mnry rozlicznych budowli na popis ziemian i 
przemysłowców przeznaczone.

Gdyby tak nieco więcej słońca, zieleni, barwnych 
opon i sztandarów, więcej tłnmn i gwara — a mielibyśmy 
w przybliżenia obraz przyszłorocznego tnraiejn.

Przejdźmy się na krótko po arcyaalownlczem 
wzgórzu.

Oto pawilon br. Kierowej mający pomieścić boga­
ctwa Kamionki Strnmiiłowej. Dalej towarzystwa dla 
handln i przemysłu stroi się wdzięczną kopulą. Ta fnn- 
dsmentz pawilonu okocimskiego, w którym p. Giltz przed­
stawi oprawę nektaru Gambrynnsa, a przedstawi wyjątko­
wo świetnie, dzięki ramom rysunku Prylińskiego w etyln 
itaro-gdznskim otrzymanym.

Dźwiga się jat od ziemi pawilon Związku stowa­
rzyszeń. Bodową fundamentów pod pawilon arcykslęcia 
Albrechta dla rozszerzenia «arów przerwano. Natomiast 
szkielet krzeszowiecklśj bidowli gotów. Hmnkłe jego wie­
życzki strzelają wysoko w niebo. Projektował architekt 
Gorgolewski.

Z trzech pawilonów sckólnych pawilon hr. Bade- 
niego ma a'ę ku końcowi; dach jego pokrywają kolorową 
dachówką.

Zaznaczyć tn jeszcze winniśmy postęp w robotach 
około pawilonn miasta Lwowa, dalej rekonstrakcyą t. zw. 
restauracji Krasiczyóskićj oraz początek robót cukierni 
p. Scholza.

W panoramie zakończone roboty ciesielskie. Dzien­
nikarstwo ma jnż schody i podłogi. Pawilon architektury 
otrzymał tynkt wewnątrz.

Gmach przemyśla blizki jest końca. Za dwa tygo­
dnie nastanie tn aż do wiosny spokój i cisza. Podłogi 
dane będą w kwietnia. Roboty malarskie podjęto na nowo. 
Wieża wodna sięgnęła ostatniego metra mara. Sala kon­
certowa wspina się pod dach... fundamenta pod olbrzymią 
hallę maszyn gotowe będą wkrótce.

W pawilonie rólnictwa kończą jnż ściany. Leśnictwo 
i łowiectwo stanie tćż niedługo. Około etnegrali znoją 
się hncnli z pod Kossowa, w liczbie 5.

Pan Rdhring przystąpi! do sadzenia nowych partyi 
drzew; główny inżynier wystawy, hr. Łubieński nkończy- 
wszy przytrndne roboty ziemne, wziął się do uporządko­
wania dróg przed nadejściem zimy...

Przed nadejściem zimy — ale i tę groźną n nas 
zazwyczaj porę rokn zamierza dyrekcja wyzyskać, nie 
przerywając tokn prac, pod dachem i sztncznemi nakry­
ciami a rozpraszając wczesny zmrok snopami elektrycznego 
światła!,,,

jaŁJt*<L>AXllSŁ«»
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci b&sze czytać i pi­
sać po polsku!

1 ctnari, czwartek 0 listopada

• Doniesieni«, urzędowo. Król nadał pozasłużbo­
wemu sekretarzowi rejencyjnemn Grnberowi w Tylży or­
der orła czerwonego czwartćj klasy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek 
pierwszy występ gościnny p. Witolda Szaniawskie­
go, Warszawianina, arty-ty opery warstawskićj (baryto- 
nisty). Pan Szaniawski odśpiewa: a) O matko moja! 
(Moninsrko) ; b) J. Brindisi z Cavalleria rnsticana (Mas- 
cagni); c) I aryą Janusza z opery „Halka* (Moniuszko).

Prócz tego odegrane zostaną: „Schadzka,“ komedya 
w jednym akcie Z. Przybylskiego, i „.Jesienią,* komedya 
w jednym akcie Swiderskiego.

Barytonista p. Szaniawski należy do pierwszorzę­
dnych śpiewaków opery warszawskiśj a występy jego w Pe­
tersburga, Moskwie, Lwowie i Odesie zjednały mu naj­
wyższe ntBsnie krytyki.

W sobotę komedya Kaźmierza Zalewskiego: „Dama 
trtflowa* i dragi występ barytonisty p. Szaniawskiego. 
P. Szaniawski odśpiewa w międzyaktach: a) romans 
Denta: Do mnie pójdź, b) aryą torreadora z opery Car­
men i c) pieśń wojenną Moniuszki.

W niedzielę po raz dragi obraz Indowy przez Ran- 
pacha: „Młynarz i jego córka.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewakiego przy Wil- 
helmowskim placn nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

’ Przypominamy, że pojutrze przypada uroczyste 
święto parafialne w parafii św. Marcina. Dzieci katolickie 
nczęazcząjące do szkół Indowych, oraz nauczyciele, mają 
być od szkoły zwolnione.

* Posłodzenie w celu utworzenia w Towarzyitwie 
tutejsze» Przyjaciół Nauk wydziału prawniczo-ekonomi­
cznego odbędzie się w sobotę dnia 11 bm. o godzinie 6 
po polndnin w gmachu Towarzystwa.

* Wczoraj po południu spadły to pierwsze płatki 
śniegu. W nocy spadła temperatura przy wietrze pół­
nocno-wschodnim na — 2° C.

* Na wczoraj8zem posiedzeniu rady miejskiój zda­
wał przewodniczący najprzód sprawę o użyciu remanentu 
z funduszu kasy oszczędności. Nad wnioskiem właścicieli 
kamienic Gersmanna i tow. o kanalizacyi ulicy Wiktoryi 
przeszła rada do porządku obrad, po oświadczeniu pierw-

azego prezydenta miasta, te w roku przyszłym odnośne 
niedogodności wanięte aootaną. Waioeek magistrala o wy­
sianiu jednego członka magiatratn do Berlin» na kara hy- 
gieniczoy dla urzędników ad»raiutraeyjayek i przyznanie 
temat 400 m. subwencji, odrzucono. W oprawie urzą­
dzenia bezpłatnego biura informacyjnego dla robotników 
(wniosek robotnika Kuzsmaana) wybrano komisją z 5 
członków, któraby się a iataiejąeemi tn prywataemi biu­
rami informacyjne mi znioeła, cele« centralizacji tych biur.

* Górczya. Posiedzenie Towarzystwo „Kościuszko"
odbędzie się w niedzielę dnia 12 b. «. o godzinie 6 wU- 
ezorem w lokalu p. Hoffmanna. Na parządkn obrad wa­
żne uprawy Towarzystwa. Zarząd.

* Kadencye lądowe sąd a okręgowego w Kościanie 
odbędą dę « r. 1804 : w K r z y « i a i a dnia 10 (ty­
cznia, 21 lutego, 21 maroa, 25 kwietnia, SO maja, 11 
lipea, 19 Września, 17 pażdaiernika, 14 listopada i 19 
grudnia, — w Wielichowie dnia 3 etyeuia, 14 
lutego, 14 marca, 18 kwietnia, 23 maja, 27 czerwca, 
26 września, 31 października i 5 grudni.», — w Ra­
ca e i e (kadencje leśne) 4 marca, 5 lipea i 6 grudnia.

* Zmiana nazwiska. Kapie« Paweł Gntnpel w Ostro­
wie otrzymał pozwol-nie aa zmianę swego dotychczasowego 
nazwuka na „Lachmana.“

* Leszno. W poniedziałek poświęconą tn aootała 
przebudowana szkoła katolicka. Aktn poświęcenia dopełnił 
proboszcz miejscowy ka. lie. Tasch, który też w serde­
cznych atowaek do dziatwy przemówił, napominając śo 
pilności i posłuszeństwa dla przełożonych.

* Z Piły donoszą, że tamże przybył w dnia wczo- 
ra|azym prezes rejencyi bydgoskiśj Tiedemann. Htudniirz 
Beyvr zdał mn obszerną relacją o stanie swych prac do­
tychczasowych około ujęcia wody w karby. Zdaniem Jtgo 
uda mn się kataetn Ile zzpobiedz.

* O rzeczy znalezlonśj, t. j. jak eię a nią obcho­
dzić, stanowią landrecht i inne prawne przepisy i rozpo­
rządzenia miniateryalne. Treść ich jest następująca : 
O każdćj znaleziouśj rzeczy trzeba donieść władzy poli- 
nyjnśj w przeciągu trzech dni, w przeciwnym razie zna- 
laaca traci prawo do należnego i w danym racie może 
być karanym za bezprawne przywłaszczenie sobie cudzych 
rzeczy.

Znalazca może rzecz znalezioną zatrzymitć u siebie, 
albo oddać ją policji w aaerwacyą. W drugim racie mnej 
znalazca aię oświadczyć, ozy należnego żąda dla słeb%( 
czy też zrzeka aię go na rzecz mlejscowéj instytræyi
ubogich.

Policja ogłasza znalezitnie zgnbionśj rzeczy i wzy­
wa jśj właściciela, aby w przeciągu trzech miesięcy zgło­
sił aię po nią. Jeżeli aię zgłosi właściciel tśj rzeczy, to 
po wylegitymowania aię otrzymuje swoją włas ność za zło­
żeniem należnego. Gdyby aię pierwotny właściciel nie 
zgłosił po swoją zgnbę, natenczas podług pi aw praskich 
taka jest procedura. Jeżeli wartość objektn jest po nad 
300 marek, w takim razie może znalazca żąc lać sądowego 
ogłoszenia i postępowania. Jeżeli aię właściciel nie zgłosi, 
to znalazca dostaje 300 m., a reszta idzie do kasy ubo­
gich. Zgnby poniżćj wartości 800 marek zatrzymuje 
znalazca jnż wtedy, gdy się na policją nikt po nią nie 
zgłosił.

Należnego dostaje znalazca 10% cd rzeczy w war­
tości do 1500 marek. OJ rzeczy po nad tę wartość u- 
lość należy mn się 10% od 1500 marek wartości, a od 
reszty wartości 1 procent. Gdyby więc zp;uba była warta 
3000 marek, to dostałby znalazca 150 marek od pier- 
wszśj połowy (1500 m.), a od drngićj polewy (1600 m ) 
dostałby 15- m., więc razem 165 marek.

* Telegramy kondolencyjne na ręoe JW. rektora 
Nehringa we Wrocławia, z powoda śmierci prof. Roep- 
pella przesłała Akademia Umiejętności w Krakowie, Tow. 
Przyjaciół Nank w Poznaniu, oraz hr. Przaździecki.

* Wrocław. Towarzyitwo handlowe polskie obcho­
dzi w sobotę 11 b. m. o godzinie 9 wieczorem na małćj 
sali boteln »König von Ungarn“ przy Buchofstr. 15, je­
denastoletnią rocznicę swego założenia, wspólną kolacją. 
Nakrycie po 1,25 m. od osoby. Szanownych gości na­
szych na obchód ten ponownie zaprosić sobie pozwalamy.

Zarząd.
* Jesień na południa. Z Montreux donoszą o nie­

zwykłej łagodności tegorocznej jesieni w tamtych stronach. 
„Na tutejszym targn — pisze korespondent — można 
jeszcze dostać świeżych poziomek, dajrzałych malin i zie­
lonego groszku ; w ogrodach pełno dojrzewających jabłek 
i gruszek drugiego kwitnięcia, na górach zaś znajdują 
kwitnącą różę alpejską. Na ławkach naszej promenady 
rozsiadają się goście jak za najlepszych sierpniowych cza­
sów, a damy rozkładają swoje jasne parasolki koronkowe, 
chroniąc się przed palącemi promieniami słońca.* Istne — 
cuda !

* Kalendarz. Jutru w piątek dnia 10 listopada 
św. Andrzeja z Awelinn.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 16 Zachód o go 
dziale 4 minnt 12

* myuyit at* tfWkfcaftbu
Poznań, 8 listopada.

BAZAR. Grodzicki z Psarskiego, hr. Plater z Paryża, 
hr. Plater z Góry, pani hr. Mycielska s Winno- 
góry, Moszczeń8kł z Kołybek, 8tablewski z Szlack- 
cina, Topiński z Rnssodna, Zakrzewski z Linówca, 
hr. Żółtowski ze Słnpów, hr. Grudziński z Osieka, 
pani Horwat z Górzyczei.

ADAMCZEWSKIEGO HOTIL BERLIŃSKL Roso- 
chowski z Król. Polskiego, Grądkowski z Lwówka, 
Szlagowski z żoną z Szczodraykowa, pani Chilomer 
z Pniew, Gmtmann i Kamm z Wrocławia, Daetaeh 
z Hanowera, Friedmann z Berlina.

Gospodarstwo, nanoei i przemysł.
Sprawozdanie e handlu nasion.

T o r n ń, 7 listopada.
Tendencja mocna. Płacono za 50 kilogramów: Ko­

niczyna czerwona I 55—60 mk. Koniczyna czerwona II 
50 — 54 mk. Koniczyna czerwona III 40—48 mk. Ko­
niczyna biała I 75—80 mk. Koniczyna biała II 65—72 
mk. Koniczyna biała III 40—55 mk. Koniczyna szwe­
dzka 50—75 mk. Koniczyna chmielowa żółta 80—40 
mk. Koniczyna wiśniowa (inkarnatka) 25—40 mk. Ko­
niczyna nostrzyk zwyczajny 15--25 mk. Koniczyna prze- 
lot pospolity 40—55 mk. Esparcetta 9—15 mk. Sara- 
della 7—10 mk. Rajgras angielski 12—20 mk. Rajgras 
włoski 15—25 mk. Trawa kupkowa 80—45 mk. Ko­
strzewa owca 15—25 mk. Tymoteusz 15—24 mk. Ku­
kurydza (koński ząb) — mk. Sporek olbrzymi 6—8 mk. 
Sporek mały 5—6 mk. Gorczyca żółta 12—15 mk. 
Łubin żółty — mk. Łubin niebieski — mk. Wyka 
szara — mk. Bobik koński — mk. Siemie lniane 9—10 
mk. Mak biały 25—35 mk. Mak niebieski 15—22 mk.

Oferty opróbkowane, pożądane. B. Hozakowski.

( K) Peiaaś. i liRopada. (Sprawoudunle giełdowa) 
ł lun powletna: rinrno.
• Jhowita: efcho.

3ana wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mlelzcn 
(bez be *xi) tow. opodal. 60 ta 60 10 m., 70-ta 80,60 a., liztopad 
60-u f 0,10, 70-ta 80,60, m., maj 60-U —m., 70-ta —M-

Wprawosdaaie urzędowej.
Okowita (> bocakąj za 100 litr. 10,000*4 Trallea

Wypo wiedziano —lltrtw. Cena wypowiedziana —mrz. 
w mit *tee hwt ha-ald &O-ta 6010 7O-ta »0,60 m-, kwiecień 
M*-“ —m., 70-ta —ark.

ByUgoezri 8 listopada IBM.
Pszenica 130—186 m., gatunek pośledni 135—120 tn.,

najlt pwua ponad notowani«.
Zyto 119—117 ark., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 192—132 mrk., dla bro­

war Iw 133 — 140.
li rock ua paatę 186- 146 m. wrzący 160—190 m. 
Owies 146-166 m.

Wroeław, 8 listopada 1888 r.

Postano wlania 
mńyaklśj

depntaoyi targów.

Z
di

naj-
WTŻ.
M’K.

a 10 
żki

na|-
niź. 

M P.

9 kilogramów 
średni (lekki towar

naj-1 naj-1 naj-1 naj- 
wyt. nit. 1 wyt. niż. 
M'F.IM1 P.IMÎF.I M|K

łWzmiia biała.....................
Pszenica żółto , , , . . 
Żytu
Jęczmień................................
Owies.....................................
Groch . ...............................

U 80 
H2O 
12 70 
16 HO 
19'2O 
16|00|

14110 
1400 
12 40 
16,20
16 MO 
16100

13
13 
12 
11 
16
14

HO 13
70 13 
9o 1? 
60 14 
4014 
60114

60(l2i70
».>12 70 
00 1170 
10 I3I6O 
WO HIO 
OOjl3|00

12 29
12 20 
11 40 
1300
13 90 
12100

Hzeseela, M liitopada 1808.
Paienlca m. za., za 1000 kllogr. w raielaeu 187—180 

m., na listopad 140,0 pi-, na kwli«teńm»j 146,0 płc.
Zyto ałkbiśi, za 1000 kilogr. w mlejzcn 120,0—191,0 m., 

na Uśtot iad 191,6 płac., na kwlaclśń-maj 126,0 płac.
0«wle* za 1000 kilogr w mle|»cu 164—190,0 mrk.
Okowita apok., ta 10,000 lltr.-prot. w miejscu bez 

beczki 70-ta 89,9 płc., listopad 1 liatopad-grudzień 81,4 nom., 
kwied eń-raąj 82,0 nom.

■agdebarg, 6 listopada. — On ki er ziarnisty exel. 
wort i. 92% 14,10, cukier aiarn. ezd. 18,86, cuk. zlw. exol., 
76°/ 0 Rządem. —,—. Drugi produkt ezc., 76% Rendem. 11,26. 
Usposobienie: apok. ff. Kaflu ula chlebowa 27.— , i. ltaflnada 
cb Jehowa U 20,76, mielona rafln. z beczką 27,60, miel. Melis I 
» beczką 26,26. Spok. — Cukier surowy L Produkt tranaito 

Łt. statek Hamburg ta liztopad 13,26— pic., 18,27% tąd., gru­
dzień 18,90— plac., 18,22% tąd., ztyczeń-marzec 13,27% pł., 
13,82% tąd., kwiecień-maj 18,42* i płac., 18,46— iąd. Spok. 
Obrżt tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamaarg. 8 listopada. —Okowita spok., za listopad- 
grudzień 92*/, tąd., grudzień-atyczeń 22— żąd., kwiecieó-ma| 
22— żąd., maj-czerwiec 22% tąd. —Kawa good average 
Santos aa listopad 84*/t. za grudaień 84’/,. za marzec 82%, za 
mąj 81%. Usposobienie: stale. Obrót 8600 miechów.

spostrzeżenia Matei roiogiczna w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina. Baromet r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

8. Popołud. 2
8. Wiecz. 9
9. Rano 7

769,6 I 
762,0 
706,0 1

PłnW. słaby 
PłnW. słaby
Płn. lekki

zachm. 
zachm. 
dosyć pog.*)

+ 1,3
4- 0,3 
- 3,6

*) Silny śron i mgła.
Dnia 8 listopada maxim 'm ciepła -j- 2,0 OeL 
.8 „ minimum » -+- 0,3® .

«rtueto. powletraan.
Dnia 8 listo pada 1898 r.. o 8 godzinie rano.

S t a o y s, Bar-
met'. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celz.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ghrystiansund , , 
Kopenhaga . . . 
8ztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . , . 
Moskwa ....

776
774
709
799
730
769
704
799

W. 2
W. 3
Z.PldJS. 4
Płn.PIn.W. 1 
Z. 2
W.Płn.W. 1 

apokojnie.
Z. 1

bez chmur 
pół zachm. 
zachm. 
pogodnie 
bez chmur 
pół zachm. 
sa"hm. 
zachm.

8
4
6

—8
-3
—4
-6
-4

Kort. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt*).....................
Hamburg . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport1) . . . 
Kłajpejda . . .

734
760
770
770
709
700
700
766

Płn.W. 3
W.Płn.W. 7 
Płd. 1

apokojnie.
1 łn.PIn.Z 1 
1 łn.PIn.Z. 3 
Płd. 1
Płd.W- 1

pochmurno 
zachm. 
bez chmur 
pogodnie 
pół zachm. 
śnieg 
pochmurno 
zachm.

0
6
1

—2
-1

2
-1
-1

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe4) . . , 
Wiesbaden . . . 
Monachium4) . . . 
Kamienica . . .
Berlin®).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

706 
738 
764 
700 
762
707 
766 
702 
704

Pln.W. 8
Płn.PIn.W. 2 
Płn.W. 2
PlnJTn.W. 2 
Płn.W. 6
Pin. 1
Z.Płn.Z. 2 
Płn.Płn.Z. 3 
Płn. 2

bez chmur
pochmurno
pochmurno
pogodnie
zachm
zachm.
deszcz
pół zachm.
zachm.

-3
-8
—3

0
—2
—2

0
2
1

Ile d'Aix ....
Nica.....................
Tryest ....

769
760
764

W Płn.W. 6 
W. 2
W.Płn.W. 6

pogodnie
deszcz
deszcz

1
11
8

*) Silna śron *) Nocą śnieg.i deszcz. •) Nocą śron, 
mglisto. *) Śron. l) Nocą śnieg. •) Śron, drobny deszczyk.

(JSTa,cl©sl«-xxo).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
10B8)

I. W. J. KOMEMDZIMSKI W BRKZSIK
Z w raca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odno

tnych handlach są do nabycia Cray nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Karlin, 0 listopada 1808 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 8 0 7 8
Psrealoa stałej. Niem.8%poż.pań. 86 — 86 10
na listop.-gnids.
oz maj . . . 140 — 149 76 Conaol. 8%% . 90 70 99 76 
Żyta stałej.
na listop-grodz. 123 60 124 26 Posn. 8%% 1. zas. 96 10 96 10 
Ga maj . . .
Olśj rzep słabiej. Poznań, oblig. . 94 90 96 —
na listop.-grudz-
na kwiecień-maj 48 80 48 4C Auztr. renta erbr- 90 60 90 30 
Okowita stałej, 
eksportowa
na ństop.-gradz. 32 20 32 50 Pola. 6% lis- sas. 63 10 69 10
na styczeń. . .--------- ----------Pola. likw. lis. zas. 92 90 92 75
na kwiecień . . 87 70 87 90 Węg.4°/o renta zł. 91 75 91 40
na maj . . . . 87 90 88 10 Węg.4% . kor. 87 40 87 —
na czerwiec
spożywcza . . . 63 — 62 80 Lombardy . . . 40 90 40 60 
Owlst
na listopad 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

8 9 7
Niem.8%poi.pań. 86 -

139 60 140 5 . Consol. 4% . . 106 40
149 — 149 76 Consol. 3’/,% ■ 90 70

Pozn. 4°/n 1. zast. 101 00
123 60 124 26 Pozn. 8%% 1. zas. 90 10
129 — 129 75 Pozn. listy rent. 102 70

Poznań, oblig. . 94 90
47 80 47 60 Austr. banknoty 159 66
48 80 48 4C Auztr. renta srbr. 90 60

Ros. banknoty . 215 - S
33 30 33 30 Kos. listy zastaw. 102 10
32 20 82 60 Pola. 6% lis- zas. <0 10
— — — Pola. likw. lis. zas. 02 90
87 70 87 90 Węg.4%renta zł. 91 75
87 90 38 10 Węg.4% „ kor. 87 40
— — Austr. kred, akcye. 195 75
63 - 62 80 Lombardy . • • 40 00

Disconto com. . 166 40
163 76 154 -

Usposobienie:
. 1350 60 słabo.
. 0. tho 10,98»
. 0,000 0,006

8zeiMla, 9 listopada 1893 rokn. (Kursa końcowe.) 
Kura z dnia 

Pszenloa niezm. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Żyto twierdz, 
na listop-grudz. 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep, słabo, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj

8 0 8
Okowita słabo.

140 - 
146 —

140 - 
146 60 w miejscu eksport. 32 20

na listopad . . 81 40
121 - 122 - na kwiecień-maj 32 90
120 - 126 60 Petroleum
47 50 47 50 w miejscu , . . 8 85
48 50 48 20

33 -
31 30
32 80

8 85



COTeryÄ. (Bei gwaranoyi.) Czwarta klasa 189 król, praikléj loteryi.

(33) lerlli, dn(* 7 listopada 1893 »
(Numeri, pray których wygrana nleomacaona w nawiasach,

wygrywają 310 Barek.)
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534 093 796 816 »10 12088 174 242 ..9 IWO) 379 447 48 13030 119
27 444 75 780 11 * OJ I , 165 91 735 60 881 »11 15076 137 386 558
603 31 :A 87» 80J13Ü0. »01 12 13 43 »2 10061 505 01 64 668 762
873 »47 81 17072 13<)0l 282 417 34 553 694 768 »31 10112 21 392
<80 /. 6 86 879 »11 41 10182 271 312 452 617 5» 1500) 986

20029 79 206 390 476 83 Ml 80 »1018 171 433 54 62 526 604 56 
766 910 ,3001 22174 440 568 711 821 29 919 23267 316 (1600) 502
73» 868 »4 24057 122 220 61 406 36 750 806 30 25180 617 (3001
71 713 29 843 977 26189 242 330 61 408 27 682 01» 76 (30001 90 803 
44 27051 1300) 171 224 61 58 693 130901 28260 461 82 95 562 69» 
847 67 967 20337 67 16001 71 426 76 626 116001 29 796 866 13000) 906

30283 363 637 772 31267 342 75 88 426 547 11500) 605 951
82262 554 635 863 33031 (15001 00 213 26 366 79 543 44 62 82 637
75 «1 9811300) 84124 13001 26 76 24« 6» 333 506 603 24 717 62 79 909 
85236 43» 77 640 656 798 944 8 0386 632 13000) 676 86 962 8 7023
411 636 44 728 854 13000] 88009 24 116 41 437 78 618 744 80006
207 36 339 410 47 92 626

40196 202 401 66 96 (3000) 649 63 619 41011 30 69 146 91 93
360 667 71 11500) 714 43 42121 42 47 407 22 78 13000) 666 747
43126 ’57 Ti 466 768 912 31 44051 63 66 102 224 41 304 440 508 
64». 881045472 669 743 810 941 40220 412 86 618 818 77 [6oOJ
47O&9 107 21 2,i6 »7 300 8 76 740 90 89 / 4X162 329 30 1600) 62 86 
413 49 728 818 16001 72 40111 214 80 377 686 963

50085 266 362 480 699 662 787 93 866 51019 60 178 248 323 442
611 768 851 63 901 (15001 52062 102 16 93 9» (6001 672 726 819 84
986 53316 (16001 88 436 96 600 4 820 917 54049 146 1300,)) 260 786 
116001 922 21 65024 683 749 947 50012 110 462 69 597 666 784 869 
78 950 57251 338 39 611 19 45 94 13000) 632 92 700 21 6X01» 227
91 4- 0 (»45 702 11 16 909 20 60078 104 316 44 419 24 (1600) 677 705 
810 65 15001 924 13000)

041029 36 127 626 720 43 74 91 809 92 903 «1119 63 99 466 707
«2021 174 331 I1600I 977 11500] «8018 82 166 214 43 342 83 98 696 
791 821 70 908 414197 329 400 677 90 836 13001 996 11500] «5080
229 355 4 96 536 668 71 78 789 864 67 ««049 372 493 517 833 938
130U01 07056 80 273 470 581 97 619 36 822 922 64 08091 97 297 486
612 714 92 98 [16001 876 83 949 «0027 126 218 603 71 916 76 96

70113 21 259 SOI 67 536 13000] 69 683 909 71089 273 86 783 836
72074 328 [30001 806 36 64 73126 60 269 348 634 691 766 829 62 9 38 
74)19 22 70 161 225 31 69 73 366 491 681 672 714 19 942 75165 86 
98 260 363 72 580 613 46 71 742 55 963 70380 (15001 86 496 683
(300) 77296 329 72 436 663 824 87 944 78011 33 77 106 66 227 50
410 834 99»» 70212 27 43 428 636 66 80 763 876 88 927

80042 126 249 116U0J 646 612 869 81360 409 20 1600] 43 61 62
611 74 «4 (30001 824 32 60 (6001 85 (300) 97 82163 233 78 (300) 363
674 89 845 997 83393 566 92 816 39 981 84308 66 501 66 658 734
65 8 > 89 85168 338 688 861 80416 618 72 793 807 36 904 87067
29.' 611 (300) 756 861 906 88006 [1600] 41 101 991 80024 219 [300] 
328 29 60 428 716 26 891 968

00039 46 67 143 272 462 617 673 773 833 01242 43 47 492 722
823 65 93 902 02287 [500] 3« 444 601 38(3000) 706 23 81 841 08139 
237 321 58 92 662 679 [3000] 826 962 04119 [6001 336 439 05030
131 92 266 469 629 43 47 16001 861 942 0«1O8 91 226 401 [600] 16
606 89 677 762 846 966 07067 806 64 »10 08183 238 879 961 91
«0030 106 59 (6009 67 3»2 406 39 41 666 794 843 89 92 962

100003 76 339 489 606 32 826 [1600] 36 902 82 98 101093 126
36 338 73 410 32 [16001 57 936 102004 10 94 (3001 177 94 216 402 
611 46 604 31 721 900 1 08202 4 385 466 71 94 517 86 812 1040)2 
98 327 65 526 78 613 706 16 [3000] 812 40 78 105000 44 61 432 669 
89 601 77 (30 OOO) 741 »17 100836 613 68 712 973 [1600] 107152
383 410 44 503 21 617 108266 78 427 747 81 100102 306 64 76
469 94 H

110091 251 [3001 392 417 668 86 626 72 74 714 49 (800) 91 962 74 
111030 260 527 98 702 31 62 112042 60 239 62 317 784 861 990 
118004 167 206 366 408 87 661 646 83 766 87 802 18 37 66 66 (600)

»1 [5001 985 11400» 210 306 435 59 79 600 658 63 »7 897 115020 
99 107 53 263 3S5 45 53 477 1161SI 54 418 63 676 «29 85 117200 
51 391 161 819 68 ‘’51 1 «*<271 «II 15 22 63 03 51 15)01 »47 11O»96 
268 s:-6 I-O i) 53 496 115«) U 5/0 651 775 956 »3 (.

120065 200 70 .80 310 440 |S».)| 54 534 56 7!» 608 5^47 49 922
98 1 <,070 201 [30001 20 45 354 487 64» «42 996 ! 22064 195 ISOOI 
293 5?, 685 .30001 78» 967 12 1050 137 61 -14 321 473 »J 59» 873 
956 6.L, 121051 219 (500) 39« 616 33 TM 08 36 917 »1 99 125277 
339 «4 4 »8 13001 520 50 l5uOI .55 82 601 68 71 ■ 67 80» 970 81 12»! ,06 
672 776 824 47 98» »4 127065 179 2 4 434 i 50 67 724 150 'I 96
1600) 88» 12X068 168 208 21 49 307 39 658 7 »7 1I5»O) 873 922 [1500] 
12*003 2» 97 120 72 278 »4 534 45 656 85 700 »26

180165 13000] 769 1300) 181082 225 98 302 16 423 559 713 80 9» 
804 1.32119 116001 237 362 67 17 829 138017 i5(X»J 234 387 672 7< 
98 776 184080 124 370 4»9 15001 536 87 79-1151.0) ¡»13 185)6 70
286 414 hl 679 776 94 »67 1 38254 16« 197 ■!» 71» 874 187137 20’ 
58 379 42« 511 86 65 » (30O01 67 874 1 8X088 123 68 265 4#O 641 610 
41 777 960 64 1 80038 126 71 78 373 »7 676 804

14O139 518 89 846 94I1& 01974 141120 341 67 453 50« 50 670
»2 834 »05 6 »1 142254 417 522 13001 »78 87 143061 71 15001 9»
118 (5"0J 79 (50 1 312 9» 617 74 89 • 977 144263 383 407 21 538 702 
98 1600] 145251 519 649 76 »2 146020 17o 96 243 »1 366 73 501 815 
147ol2 14 667 687 832 148039 118 80 640 625 46 390 901 42 140)22 
113 63 211 76 84 358 476 736 67 867 »31 [5000] 44

150064 277 360 596 666 334 36 942 1 51043 (500) 109 241 »3» 
152092 1»» 219 64» 616 »1 878 «4 94 1 53166 &12 23 787 ’9 11500]
969 73 1 54292 313 36 64 631 810 155005 12 14 40 136 245 858 [WOJ 
472 613 741 64 »48 67 86 150046 58 12u 61 13000) 241 43 (3001 408
33 510 54 69 612 816 48 157238 465 65 687 604 »64 150008 (500)
81 89 215 92 443 566 744 810 16 923 76

100140 286 300 84 603 635 85 13001 704 822 75 937 68 1 01374
448 600 (tOOOO) 24 70 613 723 860 74 1X2124 130001 237 440 63 65
658 706 23 84 899 902 40 69 78 86 103)13 114 213 61 676 87 766
104134 72 77 206 621 56 721 42 1 05241 74 683 862 926 100007 42 
70 [15 OOO) 138 71 97 214 »1 472 543 607 746 8» 877 956 88 10J16» 
342 [6001 46 57 402 80 566 768 (30)01 960 1 0X032 103 » 37 227 361
682 664 771 1X001» 44 79 182 8» 201 92 300 77 404 46 833 59

170032 46 H.7 274 311 22 65 93 489 600 966 86 1 71131 34 236
332 518 115001 56 97 618 825 947 62 1 7231» 404 68 583 87 641 863
927 1 78094 224 56 (15001 302 603 1 71006 9 40 95 176 77 284 343
66 «2 505 70 635 751 820 (1500) 33 78 970 1750 .7 313 67 602 65 7«6 
873 1 70052 281 317 35 493 518 38 612 836 1 77076 131 99 278 3i3
15000] 495 706 31 ,1 820 953 1 7X021 61 1300] 125 202 66 378 13000] 
608 761 170198 480 500 621 [/»00I 33 756 906 68

1X00»,9 109 241 310 617 (3001 823 [3001 1X1037 [30001 80 219 328 
69I6OOI 411 1663 633 717 46 850(8 OOJ68 »3 11600192« 1X2055 123 68 
230 40« 77 (30001 79 6»»1 [300J 708 871 1X3152 42» (15, 01 62 57 1 600 
13 758 65 99 813 1X4062 129 90 287 322 «21 (16001 82» [3001 9)4
19 S3 1X5062 90 (SjOO] 97 14«) 441 95 765 90 980 1XU021 227 7 3 34« 
1X7069 162 291 30« 33 »2 403 84 V« [6001 666 8« 1XX039 62 303 466 
632 45 729 902 71 1X0125 66 13000J 80 588 668 67 935

100049 260 392 428(80001 41 515 616 714 27 76 852(15001 101084 
277 632 712 842 935 102018 25 67 1600, 149 83 247 «67 704 85 846
86 11600) 193107 8 47 7 8 46» (6001 88 631 781 13001 875 15 »01 931
104187 336 45 67 426 762 [15001 949 105309 78 448 72 578 664 70«
»83 1 00308 63 88 «87 764 »34 [1500J 87 107423 617 712 35 37 47
814 10X18« 290 386 426 39 613 69 90 734 63 866 100116 23 252 98 
319 83 527
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010102 [1500] 21 3« 226 316 52 400 81 616 21 660736 949 011061
101 [3001 312 68 441 43 46 615 24 [8000] 35 784 920 21 (15601 87 U500J
010179 316 57 406 686 724 962 53 2130,6 305 31 43 416 603 776 
812 18 61 72 938 0 14000 144 417 «9 621 840 54 900 85 015064 
226 302 402 67 682 70» 800 010151 613 85 767 824 994 01 7038
102 26 263 414 92 674 777 018066 101 3« 229 371 91 689 767271 77
[600195 01 0178 80 93 271 617 708 26 •

000026 124 271 5)8 71 686 91 701 87 932 68 001102 7 20/40 72 
821 70 539 665 737 846 913 000046 436 688 [1500] 817 00829« 823 
[6001 621 500) 616 27 6« 745 49 (15,),)] 89 894 204094 132 40 216 19 
41 447 668 [1600] 82 770 897 003139 271 [300] 363 77 417 62 63« [600]

<34) (Popołudniowe ciągnienie.)

(Numera, przy których wygrana nieozuaczona w nawiasach, 
wygrywa ą 210 marek.)
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812 11500] 7 6 994 1 430» ISOOO] 421 33 84 89 91 650 74« 15y20 59
217 48 9» 381 »1 468 657 65 810 32 4» 921 85 10143 413 »5 514 »0
»21 951 17053 »2 387 [3001 448 49 530 886 98 91» 26 1X085 318 85 
470 7l 607 9v9 37 10916 230 44» 539 637 72 701 26 (5tWl 832 4o
k81«0249 94 615 78 84 115001 85 736 72 836 985 0109» (3001 116 67 
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Nadzwyczajne walne zebranie
odbędzie się na sali Strzeleckiej w czwartek dnia lfl-go 
listopada o godzinie 2-giój po południu. (766)

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zmiana ustaw w celu zastosowania się do prawa 

z 1-go maja 1889 r.
2. Uzupełnienie składu rady nadzorczej.

Kościan, dnia 8 listopada 1893.
Towarzystwo pożyczkowo - zarobkowe dla powiatu 

Kościańskiego Sp. zapis, z nieogr. poręką. 
RADA NADZORCZA.

X. St. Gładysz, wiceprezes.

SZ5Z5E5Z5Z5ZSZ5S5Z5Z5E5S52535Z5Z52525Z5^I

po powrocie z Kissingen rozpoczyna praktykę lekar- rai 
ską 10 listopada i przyjmuje chorych rano do 11-tśj nl| 
(767) a po południu od 3-cińj do 5-tej. nji

Ul. Wiktoryi nr. 27. = g|
¡asasasasBsasBsasgsBsasBsgsBsaramgasasssMji

Dominica III. post Epiphaniam.
In Festo

Sanctae Familiae Jesu, Nlariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portorynm 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Roku 1888 założony
Jedyny polski

skład łmrtowny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (584)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

■*- TABBYKA BUŁBIY. -w
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko.

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

JFL osz t
polskich 5°|0 listów zastawnych
wywołało warszawskie Towarzystwo kredytowe ziemskie do 
zrealizowania lub konwersyi na 4’/2% polskie listy zastawne 
z bonifikacyą P/4%. naznaczając jako ostateczny termin 
do konwersyi dzień 3O-go listopada b. r.

Transakcye te załatwia bez poliezanta prowłzyl

Baafc 2włązku Spółek Zarobkowych.
(768) Dr. Kusztelan.

Kawy palone
(mięszane podług metody karlsbadzkińj) od M. 1,30—2,00, 

surowe od Mk. 1,10—1,70 za funt
poleca hurtownie i częściowo (495)

plac Wilhdmowski nr. 14.

ZE’céred.n.ict'xxro

oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
wania hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(103) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIAN KEICÏÏSTEH,
Poznań — Piekary nr. 5.

BEflEDimra

Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza
EDWARD AHLBORN.

Fabryka

w Hildesheim
Kili a

w Królewcu
Klapperwiese 15,1.

Specyalność: Wlleczarme.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem znakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.
Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk

Inżynier EMIL MAT HIS w Poznaniu,
Ulica "Wiktoryi nr. 15, I.

gwmwmwmiwwwwws
Oszczędzajcie waszą bieliznę!

Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez 
Jfc; silne tarcie przy praniu. Karola Weila prosiek 

mydlany (Karol Weil’s Stifenextract) rozpuszcza się 
łatwo, czyni tarcie zbytecznew, nadaje bielizn e miłą woól — 
i lśniąco-białego koloru, a wolny od wszelkiśj ostrości 1W

Bwuuuouououuóuk
Wszędzie do nabycia.

W. Koźlicłri,
Poznań, ul. Podgórna 9, (447)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
BW Ceny przystępne. '

§ g-Opactwa Benedyktynów W Fścamp (Francya) 
p g"znakomicie podniecający, pabndząjący apetyt 

I nłatwląjący trawienie.
Należy uważać 

na to, aby każda 
butelka była zao­
patrzoną w czwo-

|rograniatą etykietę z podpisem jeneralnego 
dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i po­
wierzchowność całćj butelki jest sądownie za­
pisana i zastrzeżona. Ostrzega się usilnie przed 
fałszowanym likierem i sprzedażą takowego, 
nie tylko ze względu na odpowiedzialność przed

____ sądem ale i z obawy przed złemi skutkami,
na jakie zdrowie konsumenta narażone być może. (765)

Tylko poniżćj wymienione firmy zobowiązały się piśmiennie 
do tego, że nie będą sprzedawały naśladownictwa naszćj jedynie 
prawdziwej Benedyktynki.

W Poznaniu Jakób Appel, W. Becker, plac 
Wilhelmowski 14. E. Feckerta jr. następcy, J. 5. Łelt- 
g/eber, W. Garbary nr. 10, A. PUtzner. Stary Rynek nr. 6, 
S. Samter. — W Lesznie S. A. Scholtz.
1IAKS HOTTESB.OTII agent jeneralny w HAMBURGU.

Łukaszewski, Przyjaciel Dzieci.
Na wielostronne zapytania Szanownych Panów Nauczycieli różnych 

okolic W. X. Poznańskiego donosimy uprzejmie, że nowe, przerobione cał­
kowicie wydanie „Przyjaciela Dzieci“ opuściło już prasę i będzie wkrótce 
do nabycia we wszystkich Księgarniach Księstwa.

Cena wynosić będzie 1 M. (712)
Królewska księgarnia nadworna

E. S. Mittlera i Syna w Berlinie.

od 1,75 - 6.00 za funt. Prószę herbaciane wyborowe I 2,00, Ii 1,60. 
Koniak kuracyjny w butelkach po o,80, 1,60, 2,60.
**lna lecznicze. — Cacao 1 czekolady.
Perfumy 1 mydlą toaletowe, francuskie, angielskie i krajowe. 
Mydła twarde szczecińskie do prania. Extrakt mydlany Weila

do moczenia bielizny, znakomicie odłączający brud i plamy, paczka 
20 fen. — Mydło Hermana d. gotowania bielizny, bielące ją 
bez użycia szkodliwych chlorków i sody, funt 20 fen.

Świece stearynowe. (710)

Świece woskowe ołtarzowe.
Olej rafinowany do palenia, knotki franc. — Bursztyn. 
Szczotki, farby do malowania i pociągania posadzki.
Wody mineralne najświeższego nalewu, pastylki z wód mineralnych, 
oraz wszelkie artykuły drog/eryjne, chirurgiczne, che­

miczne poleca po znanych najtańszych cenach w wy­
borowych gatunkach

öenbaina Drei
i SniegocKi

Poznań, Stary Rynek nr. 8.

M. Nowicki & Griinastel
oznań, Jezuicka ulica nr. 5

poleca okna Kościelne w ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach, oKna malowane artystycznie wykonane 
pod gwarancyą trwałości kolorów, baldachimy, 
ehorągwłe, krzyże procesyonalne metalowe, lichtarze, ołta­
rzyki do noszenia, obrazy w ołtarze, drogi krzyżowe, 
klerce, latarki do chorych, laski marszałkowskie, figury 
Chrystusa na Boże mękł, figury z gipsu, drzewa, terra- 
cotty, wielki wybór krzyży 1 obrazów pokojowych.

Oprawa obrazów — ceny umiarkowane. (523)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

czyli sposób slużc* 
nia do Wszy św*
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, p* 
lecą w cenie 5 fenygó* 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego'

Śty Marcin nr. 16/17-

Za cenę taksy landszaflo*«
jest do sprzedania kilka mil 
znania ''

majątek ziemski
Ziemia zdrowa, przeważnie pMe° 
łąki, kawał lasu, budynki l)ri*L, 
żnie murowane, inwentarz 
i żywy. — Również kilka, 

Folwnrko" 
do sprzedania w pobliżu Poffl 
w wielkości od 400—600 mórg-

R. Koczorowski

3 uczni
(7*

przyjmie zaraz . l,
Rsięffarnia kai«*ir

Stary Rynek 53.

Około 40 półrocznych

cielakój
prawdziwej holender® 
rasy ma do sprzedania-

Dom. Zajączkowi
p. Orliczko
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